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Bżytwa miafa ułatwić samobójstwo

Gehenna majora Ludggl-Lasftowshiego
Szczegóły aresztowania i prowokacyjnego badania

op ow iad an e n a szem u  w sp ó łp ra co w n ik o w i po po w re c le  z  H itler
A resztowany bezprawnie w By­

tomiu w dniu 23 grudnia ub. r. ma- 
jetr rezerw y Ludyga-Laskowski, 
którego, jak wiadomo, oskarżano o 
szereg 2 brodni, m. in. o szpiego­
stwo, a którego następnie przewie­
ziono do więzienia sadu krajowego 
w Opolu, został w ubiegła sobotę ra 
no zwolniony i przewieziony samo­
chodem w asyście dyrektora poli­
cji w Opolu p. Metza do granicy 
polskiej w Łagiewnikach, skąd po 
niezwykle serdecznem powitań u 
prze ziunkcjonarju&zów policji, pol­
skiej straży granicznej oraz celnej 
odjechał do Katowic.

Wiadomość o zwoliieniu mjr. Lu­
dygi-Laskowskiego z więzienia i 
Jego przybyciu do Katowic roze­
szła się w ciągu wczorajszego 
przedpołudnia totem błyskawicy.

Jeszcze w piątek wieczorem nie 
wiedz ano nic o terminie zwolnie­
nia mjr. Ludygi-Laskowskiego, acz­
kolwiek od minejwięcej trzech dni 
krążyły pogłoski, że naskuiek in­
terwencji m inisterstwa spraw  za­
granicznych oraz polsk ego posel­
stw a w Berlinie sprawa wypuszczę 
nla bezprawnie aresztowanego ma­
jora była kwestją godzin.

Tymczasem mijały dni. a rodzi­
na nie mogła otrzym ać żadnych 
wiadomości i możliwości widzenia 
się z aresztowanym,

Naskutek tych starań żona aresz­
towanego, Kazimiera, uzyskała 
wkoricu zezwolenie na widzenie się 
z mężem i w tow arzystw ie adw. 
dr. Z.ółkiewicza wyjechała wczo­
raj o  godz. 10-ej samochodem do 
Opola.

Tymczasem w konsulacie zastali 
wiadomość, iż mjr. Ludyga-Laskow 
ski został właśnie zwolniony 1 od­
jechał już do Katowic.

Korzystając z powrotu mjr. Lu- 
dygt-Laskowsklego, zwrócił się doń 
nasz sprawozdawca o  szczegóły 
przeżyć trzytygodniowego pobytu 
w  iwęzieniach niemieckich w By­
tomiu i Opolu.

Kiedy w dniu 23 grudnia ub. r. 
mjr. Ludyga-Laskowski bawił w 
składzie kolonialnym Drzyzgi przy 
ul. Oliwckiej w Bytomiu, około g.
4-ej po połudn'u weszło dwu umun­
durowanych i uzbrojonych sztur­
mowców hitlerowskich, którzy by­
li podpici.

Zachowując się niezwykle wyzy 
wająco podeszli do mjr. Ludygi- 
Laskowskiego, będącego oczywi­
ście w ubraniu cywilnem i zażądali 
na oczach w szystkich okazaaia do­
kumentów.

Ponieważ L udyga-L askow ski za  
żądał, by sie w ykazali, iż posiada­
ją w tym kierunku uprawnienia i 
kazania sw oich  papierów , hitlerow  
c y  wyszli, a za nimi w po»’nchu o- 
puścłli lokal w sz y sc y  goście.

prosi} o okazanie legitymacji, od­
mawiając w przeciwnym razie o-

Niespelna w godzinę potem po­
wrócili szturmowcy w liczniejszem 
tow arzystw ie w asystencji umundu 
rowanego funkcjonarjusza „Schu- 
po“.

Ten oświadczył mjr. Ludydze- 
La&kowskiemu, że jest zatrzym any 
do dyspozycji władz policyjnych i 
musi udać się z nim do gmachu 
Polizeiprasidium.

W drodze eskortę stanowio kil­
ku szturmowców. W międzyczasie 
przyłączył się do eskorty jakiś 
szturmowiec, który polecił skiero­
wać się do biur policji kryminalnej.

Tam trzymano aresztowanego 
do godz 11-ej w nocy i bez prze­
słuchania odprowadzono pod silną 
eskortą do aresztu policyjnego, lo­
kując go w celi o rozmiarach dwu 
m etrów kwadratowych.

W wigilję o godz. 8-ej rano roz­
poczęto w biurach policji kryminał 
nej niezwykle wyrafinowane prze­
słuchanie, połączone z konfronta­
cjami z różnemi osobami. Przesłu­
chanie to trw ało bez przerw y 7 go 
dzin i prowadzone było w sposób 
bardzo brutalny.

Grożono w tym czasie mjr. Lu- 
dydze-Laskowskiemu pobiciem i ba 
wiono się w sposób bardzo znaczą­
cy przed jego oczami rewolwerem.

N oc wigilijną spędził aresztow a­
ny w  maleńkiej celi bezsennie, bo­
w iem  spokój p rzeryw ały  jęki i 
krzyki bitych i katow anych w sp ó ł­
w ięźn iów . R ów nież dotkliw ie da­
w a ło  się w e znaki robactw o

W pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia przeprowadzono pomiary, 
dokonano szereg zdjęć fotograficz­
nych i daktyloskopijnych i spraw ­
dzono po rozebraniu do naga. czy 
mjr. Ludyga-Laskowski posiada ja­
kieś znaki szczególne.

W drugi dzień Świąt zjawi! się 
w celi urzędnik policji kryminalnej 
Pete, który odebrał resztowanemu 
majorowi futro, szelki, kołnierzyk, 
krawat, a nawet gazety i książki 
oraz papierosy.

Na odchodnem „uprzejmy" urzęd 
nik oświadczył, iż jest to tylko 
skromny rewanż za podobne trak­
towanie Niemców przez policję 
polską.

Następne dwa dni minęły spo­
kojnie.

Dopiero w dniu 28 grudnia został 
sprowadzony do biur policji krymi­
nalnej, gdzie od godz. 8-ej rano do 
5-ej popołudniu bez przerw y i bez 
posiłku przesłuchiwany był przez 
przybyłego z Opola wyższego u- 
rzędnika rejencji opolskiej Pressa.

Przy przesłuchiwaniu posługiwa 
no się stosem starych aktów, po­
chodzących z czasów plebiscyto­
wych oraz konfrontowano mjr. Lu- 
dygę-Laskowskiego z szeregiem 
podejrzanie wyglądających typów, 
które w nim rozpoznawały naprze- 
mian oficerów oddziału II kpt. Ży­
chonia, kpt. Idzika, kpt. Macurę, in­
ni zaś identyfikowali go z pkt. ma­
rynarki Oskiem, wreszcie z fikcyj­
nym dr. Mannem. rzekomym sze­
fem kontrwywiadu w Polsce, lub 
z właścicielem składu papieru w 
Katowicach Teodorem Ludygą, by­
najmniej nawet nie krewnym are­
sztowanego.

Majorowi Ludydze -  Laskow­
skiemu zarzucano w toku przesłu- 
chiwań szereg zbrodni, a m. In. ak­
cję antyniemiecką. organizowanie 
na Śląsku polskich placówek, m. 
in. Sokola, dezercję z armii nie­
mieckiej w czasie wojny świato­
wej i branie udziału w walkach na 
froncie frnacuskiin przeciwko Niem 
com. a także udział w powstaniu 
d o  stronie polskiej.

Pod przy Kry wrą inwalidów
O szu k ań cze  w yłu d zan ie  gotów ki 

przez szantażowy tygodniK
P rzed  izba karną  sadu grodzkie­

go w K atowicach odbyła się pod 
przew odnictw em  dr. Fiuczka roz­
praw  aiprzediwko redaktorow i 
szantażow ego tygodnika „Śląskie 
Echo Tygodnia", Kajetanow i P a­
prockiem u i niejakiem u Rudzkiemu 
W alentem u z Katowic, oskarżonym  
o oszukańcze w yłudzenie od szere 
gu osób różnych kw ot od 10 do 30 
złotych na cele w ydaw nictw a al­
bumu inw alidy śląskiego.

Poniew aż ojiarodaw cy byli pew ­
ni. że zysk przeznaczony iest dla 
inw alidów  w ojennych, datk i sypa­

ły się obficie.
W yszło tym czasem  na jaw , że 

jest to pryw atna  im preza i n a  sku­
tek doniesienia zarzadu w ojew ódz­
kiego Zw iązku Inwalidów w drożo­
no dochodzenia, k tóre  doprow adzi­
ły  do rozp raw y  sadowej* P rzesłu ­
chany  na rozpraw ie w charak terze  
św iadka ..w ydaw ca" Albumu inwa 
lidów, Molda, zeznał, że album w y­
dany by ł dla celów  zarobkow ych.

W  zw iązku z tern ak t oskarżenia 
rozszerzono i na  jego osobę i ro- 
p raw e odroczono.

Pozatem  zarzucono mu. że w la­
tach 1920 do 1922 prowadził na 
rzecz Polski na Śląsku akcję tero- 
rystyczną i destrukcyjna, polegają­
cą na wysadzaniu objektów użyte­
czności publicznej, jak np. mostów, 
stacyj kolejowych i L p. oraz w y­
dawanie rozkazów mordowan.a 
niemieckich żandarmów m. in. w 
W irku i Józefce.

Przesłuchanie to odbywało się 
przez cały czas w sposób niezwy­
kle brutalny i wygrażaniem zmie- 
rzającem do złamania mjr. Ludygi- 
Laskowskiego na duchu.

Do jego celi przemycano mu 
brzytw ę, chcąc mu w ten sposób 
ułatwić popełnienie samobójstwa 
oraz piłki do cięcia metali, by go 
sprowokować do usiłowań uciecz­
ki.

30 grudnia wieczorem przew ie­
ziony został samochodem pod sil­
ną eskorta do Opola, gdzie został o- 
sadzony w jednej z cel tamtejsze­
go więzienia krajowego.

Traktow anie mjr. Ludygi-Laskow 
skiego znacznie się tam poprawiło. 
Odmówiono mu wprawdzie ulg. z 
jakich korzystają zwykle przestęp­
cy polityczni, t. j. książek 1 gazet, 
ofiarując mu biblję Lutra w Języ­
ku niemieckim.

3 stycznia poraź pierwszy ze­
zwól o m  na widzenie się z areszto­
wanym sekretarzowi konsulatu ge­
neralnego R. P. w Opolu p. Grze­
siowi.

W czasie pobytu w więzieniu o- 
polskiom mjr. Ludyga-Laskowski 
przesłuchiwany był dwukrotnie 
przez sędziego i prokuratora, proś­
bę jego o wysłanie listu do domu 
załatw ;ono przychylnie, jedriak ża­
den z 25 listów napisanych przezeń 
w języku polskim i niemieckim nie 
opuścił murów więzienia, w szyst­
kie zatrzym ano w kancelarii.

OstatVe przesłuchanie odbyło się 
5 stycznia, przyczem skonfronto­
wano go z b. wywiadowczynlą nie­
miecką Marja Kuliszówna. pocho­
dzącą z Szopienic, a ostatnio prze­
bywającą na Śląsku niemieckim i 
odsiadującą karę w tem samem wię 
zienlu.

Przez cały czas pobytu trzy ty ­
godniowego w więzieniach niemiec­
kich nie udzielono mjr. Ludydze- 
Laskowsklemu zezwolenia ani na
5-mLiutowy spacer. Dcpiero 13 b. 
m. o godz. 7.30 rano polecono mu 
się natychmiast ubrać i być goto­
wym do drogi.

W ostatniej chwili mir. Ludyga- 
Laskowski przekonany był, że zo­
stanie wywieziony do obozu kon- 
centracy j tego.

Dopiero w samochodzie tow a­
rzyszący mu dyrektor oolicR po­
wiadomił go o zwolnieniu.
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Zastanówmy sfe froche*

Pvtanie lekarza
Dr. Leon Zamenhof w artykule 

p. t. „Życie pod lupą“ („Człowiek 
w Polsce** — nr. 2 z dn. 15 b. m.) 
podaje opis takiego oto wypadku 
ze swojej praktyki lekarskiej: 

„Piwnica, bo czyż można ina­
czej nazwać norę, pozbawioną, 
niemal zupełnie światła* do któ­
rej przechodzi się przez cuchną­
cy wilgocią podziemny korytarz. 
Niewielką izbę, w dzień i w no­
cy, oświetloną małą lampą naf­
tową, zamieszkuje siedmioro ro­
dzeństwa, w tern troje dzieci, z 
których jedno jeszcze „przy pier- 
ji“. Ojciec od dłuższego czasu 
dotknięty chorobą płuc i gardła, 
wyczerpał, jako były członek Ka­
sy, wszystkie dobrodziejstwa tej 
instytucji. Wykorzystał również 
wszelkie zapomogi urzędowe i 
dobroczynne. Społeczeństwo 
spłacało wobec niego „sumien­
nie** swój dług. Pozostał na o- 
piece ostatniej instytucji — lo­
su opatrzności. Brak prawie zu­
pełny sprzętów domowych mówi 
sryraźnie, że wszystko, co było 
wartościowsze, dawno wywędro- 
va ło  „dobrowolnie**. Prawo ży­
cia chce, że nędzarze zazwyczaj 
dłużei opierają się zwycięskiej 
chorobie niż ludzie wydelikaceni 
dobre mi warunkami- Jestto przy 
wilei nędzy, którym natura jak­
by chciała wynagradzać krzywdę 
wyrządzoną.

Chory ukrywa się pod jedyną 
pozostałością z czasów lepszych, 
zastępującą mu źródło tak kosz­
townego dla biedaków ciepła — 
pierzyną, której pokrycia nape- 
wno nie zmieniano od dłuższego 
czasu .przesiąkniętą plwociną, ro 
jącą się miliardami zarazków. 
Oko zwykłe ich nie widzi.... Oto­
czenie nie wie ani o ich obecnoś­
ci .ani o ich szkodliwości. Być 
może, dlatego, że nigdv nie słu­
chało uświadamiających wykła­
dów o higienie. W nocy żona, 
która ca!v dzień biega za zarob­
kiem, znużona zanewne kładzie

Aiuoiaci-petfrdz śc
WIEDEŃ. 13.1. — T d . wł. — W 

aia«u dnia wczorajszego w rozmai 
tych miejscowościach Tyrolu wy­
buchły petardy papierowe, które 
gdzieniegdzie w yrządzły poważne 
szkody materialne.

Władze policyjne aresztowały 
kilkunastu narodowych sociali- 
stów. których odesłano do obozu 
koncentracyjnego w Wpllersdorfie. 

'Wśród aresztowanych znajduje się 
pięciu adwokatów.

U ehezpieczny fur ia t  
zbiegł z zali ładu
POZNAŃ, 13.1. — Z wojewódz­

kiego zakładu psychiatrycznego w 
Owińskach zbiegł 18-letni umysło­
wo chory Franciszek Fornalski, 
który jest bardzo niebezpieczny 
dla otoczenia, gdyż dostaie furii i 
w trakcie napadu dopuścił się już; 
zabójstwa człowieka,.. -•

Zarządzono pościg natychmiast 
W calei okolicy.

się pod tą samą pierzynę, obok 
męża ,tej niewyczerpanej wytwór 
ni zarazków... Uczyniła wszystko 
dla ratowania głowy domu. 
Przed kilkoma dniami, zebraw­
szy nadzwyczajnym wysiłkiem 
jakąś większą sumę, zaprosiła wy 
bitnego lekarza, znawcę chorób 
płucnych. Pokazała mu całą li- 
tanję niewykupionych lekarstw, 
gdyż miały one kosztować tyleż, 
co wizyta ceniącego sie bardzo 
lekarza. Znawca chorób płuc­
nych spełnił wszystko, co naka­
zywała mu wiedza ,aż do nakazu 
wysłania chorego do miejscowo- 
ści klimatycznej... Słuchałem bez

radnie tych wszystkich wynu­
rzeń, które uderzały we mnie ni­
by chłosta bolesnych szyderstw. 
Tego, co nakazywało mi zwykłe 
współczucie i sumienie, nie mo­
głem wypełnić... Obowiązek le­
karza żąda od niego, aby bronił 
nawet pozorów choćby najstrasz­
liwszego życia.

Spełniłem go. Poleciłem chore­
mu zastosować się do wskazó­
wek pięknej i bogatej nauki le­
karskiej. Za kilka dni zapewne 
po mnie przyszedł inny lekarz, 
bo przecież chorego niewolno zo 
stawiać bez pomocy lekarskiej... 
Oto pierwszy z brzega obrazek

Torpeda potwór
pod rozk azam i radia

LONDYN, 13.1. —  „Daily He­
rald4* ujawnia dziś sensacyjny wy­
nalazek brytyjskiej floty wojennej. 
Jest nim łódź motorowa kontrolo­
wana i kierowana sposobem radio­
wym, która bez żadnej obsługi ludz 
kiej manewrować może na wodach 
z szybkością 40 węz’ów. Łódź ta w 
istocie jest olbrzymią torpedą pły­

nącą na powierzchni wody z za­
wrotną szybkością w zygzakach.
Torpeda ta może być cała wypeł­
niona materjałem eksplodującym.

Siła eksplozji torpedy jest tak 
wielka, że nawet fortece morskie 
w rodzaju pancerników brytyj­
skich .Nelson4* lub „Rodney4* mo­
głyby być przez nią zniszczone.

Widziano węża morskiego!
Sufices wyprawy d z i e n n  k a r s k i e j

LONDYN. 13. 1. — Tel. wł. — 
Sprzeczne wiadomości o istnieniu 
przedpotopowego potwora w szko- 
ckiem jeziorze Loch Ness skłoniły 
redakcję jednego z wielkich dzien­
ników do wysłan a ekspedycji, ce­
lem zdobycia bliższych wiadomo­
ści o „wężu morskim44.

Ekspedycja, podzielona tia dwie 
grupy, lądową i wodną, od kilku 
dni nieustannie dniem i nocą patro­
luje jezioro. Części ekspedycji 
która przebywała w łodzi motoro­
wej. udało się ujrzeć potwora- 

Fotograf redakcyjny W. R. Tur­

ner opowiada, iż podczas Pfze" 
jażdżki po jeziorze ujrzeli na środ­
ku jakby wyłaniającą się z wody 
łódź podwodną. Pełnym gazem 
skierowano motorówkę -do tego 
miejsca.

Ciemne olbrzymie ciało poczęło 
posuwać się z błyskawiczną szyb­
kością w stronę zatoki Drumna- 
drochit, motorówka za niem. Wi­
dać było na grzbiecie jakby olbrzy 
inią płetwę, która rytmicznie po­
chylała dę na prawo i lewo.

dzisiejszej praktyki codziennej le  
karza — zdjęcie bez żadnych o- 
kras, raczej powierzchowne, nie 
przejaskrawione.

Kiedy się czyta życiorysy wiel 
kich badaczy naukowych, którzy 
często z samozaparciem się pra­
cują nad różnemi chorobami in- 
fekcyjnemi, kiedy się uprzytomni 
cały ogrom prac doświadczal­
nych, te pełne wymowy wysta­
wy, zjazdy i dyskusje naukowe w 
towarzystwach lekarskich, pomi­
mo woli nasuwa się pytanie, dla 
kogo właściwie przeznaczona 
jest ta cała zdobycz naukowa?

Czyżby istotnie tylko dla tych, 
którzy przy lada zasłabnięciu 
kładą sie wygodnie do łóżka ! 
wzywam do swe^o łoża znako- 
ml*"«ci lekarskie?**

Oto pałanie nad któretn warto 
fest — doprawdy — zastanowić 
się.

------------ : or ------------ -

Powrót
P . P rezyd en ta
Pan Prezvdeot R zeczypospolitej 

wraz ze świtą powrócił w czoraj 
z polowań a reprezentacyjnego w 
Białowieży do W arszawy. Jedno­
cześnie powrócił również i p. pre­
mier Jedrzeiewicz. który natych­
miast obja* urzędowanie.

Wyiazd
m in. B ecka

Wczoraj wyjechał do Genewy w® 
sesje Rady Ligi Narodów, którei 
przewodniczy, p. min. spraw za- 
gramiczinych Józef Beck.

Z p. ministrem wyjechała do Ge­
newy jego małżonka p. Jadwiga 
Beckowa. P. ministrowi towarzy­
sza: dyrektor gabinetu R. Dębicki, 
naczebiilk wydziahi ustrojów mie-l y i a t a  oię  ua | ) i a w u  i u h m .     . ■

Tak samo opisują pojawienie się I dzynarodowy Tadeus-z Gwiazdow 
potwora dwaj ioni dziennikarze ski 1 sekre.ćrnz osobisty Friedrich.

Cień Intelligence Service
w aferze księcia oszustów

PARYŻ. 13.1. Tel. wł. — Samo 
bójstwo Stawiskiego, a następnie 
podniecenie polityczne, wywołane 
przez debatę w izbie deputowa­
nych, odwróciły uwagę opinji pu 
biicznej od ciemnego indywiduum, 
kręcącego się stale koło oszusta, 
mianowicie Voixa. Stawiski pod­
czas ucieczki posługiwał, się pasz 
pórtetn swego masażysty, b. bok 
sera Niemenczyńskiego, ponieważ 
jednak jeździł stale z Voixem. któ 
ry legitymował się własnym pasz 
portem, policji nietrudno było 
wpaść na jego ślad.
, Gdy komisarz Charpentier 

wkroczył dó pokoju, gdzie leżał 
postrzelony Stawiski, w pokoju 
ty m , stał' z podmesionemi w górę 
rękami mężczyzna—właśnie Voix. 
Aresztowano go natychmiast, przy 
pusźćząno bowiem..że on jest mor 
dercą hochsztaplera..... Podejrzenie 
to było .tern silniejsze, że policja 
francuska uważa Voixa za agenta 
Intelligence Service.

Władze francuskie nie obstają 
już z taka pewnością przy koncep 
cji samobójstwa Stawiskiego a po 
seł Ybarnegary podczas wczoraj­
szej debaty parlamentarnej wyra­
źnie oświadczył, że nie wierzy w 
samobójstwo, na co ze strony 
premiera’ Cbautemos'a nie otrzy­
mał zaprzeczenia, lecz tylko przy 
rzeczenie. że premier ■ zarządzi 
ślediztwo w tvm kierunku

Policja przypuszcza, że również 
Stawiski był członkiem Intelligen­
ce Service, a Voix otrzymał za­
pewne z Londynu instrukcje, by. 
jeśli nie da się Stawiskiego uclyo 
nić przed aresztowaniem, zastrze­
lił go

Prefekt policji Chiappe przypu­
szczą. żę Voix. jak i Stawiski, po 
siadali jako konfidenci któregoś z 
komisarzy . policji, legitymacje po­
licyjne.  .............   .1

Voix jaho konfident był dosko­
nały. On zdołał wykryć skandal w 
„Aeropostale", on przyczynił się

do aresztowania dyr. Bouilloux- 
Laffonta, zdobył pow ażne mater­
iały przeciw Coty'emu i innym DO 
tentatom finansowym.

Dochody jego z policji nie mo­
gły przekraczać jednak 3.000. fran 
ków miesięcznie. Skąd cze pal 
Voix na swe hulaszcze życie? Czę 
ściowo od Intelligence Ser\ tce, 
częściowo z afer Stawiskiego, lak  
twierdzą niektóre dzienniki pary­
skie. i

Wielką wagę przywiązuje, poB- 
cja do wczorajszych zeznań p. Sta 
wiskiej. . Echo de Paris44 twierdzi 
że zeznania te wypadły bar da© 
sensacyjnie. s

P. Stawiska ^odała cały sze-eg 
nazwisk przyjaciół i dobrych zna­
jomych męża: nazwiska ludzi tvch 
wogóle dotychczas nie były'1 Wy­
mieniane w związku z aferą, 
Wśród nich znajduje się wiele 
nazwisk wybitnych finansistów, _ | 
polityków francuskich.
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.udzie czy zwierzęta
Potwornie zmasakrowany strzęp ludzki w k źni tiillerowskrei w Wrocławiu

Gehenna niewinnie posądzonego o szpiegostwo polsKiego strażniKa granicznego
Raz po .raz przedostają się na lamy 

prasy krajowej i zagranicznej nie praw 
dopodobnie wprost brzmiące relacje o 
potwornościach jakie m ają miejsce w' 
hitlerowskich obozach koncentracyj­
nych. więzieniach j aresztach, będą­
cych jak wiadomo pod przemożnym 
wpływem uprzywilejowanych oddzia­
łów szturmowych i t. zw. policji po­
mocniczej. W ani tiki, w jakich znajdują 
się dziesiątki tysięcy przeważnie' nie­
winnych ludzi są tak straszne, że pióro 
najbardziej zahartowanego publicysty 
formalnie wzdraga się przed przela­
niem tych wymyślnych okropności na 
papier.
. Redakcji naszei udało się dzięki przy 
padkowi naw'iązać kontakt z M kom a 
Polakami wydalonymi onegdaj z gra­
nic Trzecbiej Rzeszy za to jedynie, że 
przyznawali się jawnie do polskości.
' Słowem tych ludzi, ludzi ciężkiej p ra  
cy  należy bezwzględnie dać wiarę, bo­
wiem skargom ich towarzyszyło nie­
spotykane 11 dojrzałych wzruszenie I 
niekłamane wrażenie ulgi, że przebyte 
przez nich piekło nie powótrzy się wię 
cej. 1. _

Zanim jednak przystąpimy do szcze­
gółowych opisów przeżyć łudzi, któ­
rych Sosy rzuciły aia ziemię państwa 
„bojażni Bożej" podamy obraz prze­
żyć nieszczęśliwego Polaka od zgórą 
dwu Jat cierpiącego niewinnie w każni 
niemieckiej w Wrocławu.

Ludność pogranicza polsko-niemiec­
kiego w- tarnogórskim powiecie przy­
pomina sobie dobrze wypadek porwą 
nia przez niemiecką policję czy też 
osławiony „Grentzschutz" funkcjonar­
iusza polskiej Straży Granicznej Mar­
iana Brożyny, pełniącego wówczas 
służbę na jednej z placówek, podleg­
łych komisariatowi w Tarnowskich 
Górach. Było to mniej więcej 2 lata 
temu.

Przeciągniętego brutalnie przez pas 
graniczny na stronę niemiecką polskie 
go strażnika granicznego uwięziono 
w Bytomiu po to. by mu następnie wy 
toczyć sprawę o szpiegostwo na rzecz 
Polski.

W trąconego do więzienia nieszczęśli 
wego Brożynę biciem I wymyślnemu' 
torturami zmuszano do przyznania się 
do niepopelnione] zbrodni W tych wa 
runkach załamałby się nawet najbar­
dziej wytrzym ały na pałkarskie meto 
dy „stróżów niemieckiej sprawiedliwo 
ści“.

I stała się rzecz potworna. Sąd nie­
miecki przed którym stanęła ofiara 
perfidnego i kłamliwego oskarżenia, 
wydal wyrok skazujący Brożynę na 
8 lat więzienia. Skazany odwołał się 
do wryższej instancji t... o dziwo!

Trybunał odwoławczy obalił w er­
dykt poprzedniej instancji ale.- zasą­
dził Brożynę na 3 lata więzienia. Klam 
ka zapadła.

Interwencje u władz w sprawie u- 
wolnienia wzgt, Ł zw. wymiany na nic 
się zdały. Brożyna rozpoczął odsiady 
wame niezasłużonej kary.

Na tern urywa się historia „polskie­
go szpiega"

*
Na peron dworca kolejowego w

W rocławiu wjeżdża pociąg osobowy 
berliński. Ostatni wagon, to t  zw. wię 
żieany. Zwyczajny wagon towarowy, 
z czasów wojennych zwany popular­
nie „Vierzig Mann — sechs Pferde". 
W ewnątrz mała zmiana. Kilka żelaz­
nych kojców zaopatrzonych w tw ar­
de, brudne ławy drewniane. Wagon 
jest prawie pełny. Pasażerami są po­
zbawieni prawa pobytu w państwie 
Hitlera „Lństige Auslander" — wy­
łącznie Polacy.

W ejścia do wagonu strzegą pilnie 
uzbrojeni szturmowcy.

Po chwili, nietrwającej 5 minut do 
wagonu wprowadzają pod silną eskor 
tą kilku ludzi. Przeważnie marnie

LONDYN, 13.1. — Do Londynu 
przybył wczoraj kierownik organi­
zacji młodzieży hitlerowskiej w 
Niemczech Nabelsberg w asyście 
kilku innych członków z organiza­
cji młodzieży hitlerowskiej.

- BERLIN. 131. W  miejscowości 
Plettenburg w Westfalji nast-mi'a 
wczoraj rano gwałtowna eksplozja 
gazu świetlnego. Od siły wybuchu 
runął dom, grzebiąc pod gruzami 
4-y osoby. W  okolicy wyleciały 
wszystkie . szyby z okien. Przez 
dłuższy czas ulica przedstawiała 
m orze ognia, wydobywając®?*' się

Ubiegłego popołudnia w pobliżu 
szosy, wiodącej z  Łegiewtiik do 
Król. Huty dwaj strażnicy granicz­
ni. Strzelecki i Halemba z inspek­
toratu w Wielkich Hajdukach, za­
uważyli idących od granicy dwa 
podejrzanych osobników, których 
zainerzali wylegitymować. Kiedy 
podeszli bliżej i wezwali ich do za 
trzym ania się. jeden z osobników 
dobył znienacka rewolweru syste­
mu Mauser, zamierzając strzelić do 
strażnika.
• - Strażnicy zdążyli jednak dosko- 
czyć do bandyty, obezwładnić go 
i rozbroić-
. Okazało się, iż przytrzymanymi 
są W incenty Walla z Miasteczka 
Śląskiego i Józef Wozniczka z Ła­
giewnik. - -

P rzy Walii poza odebranym mu 
nabitym i gotowymi do strzału re­
wolwerem znaleziono wyostrzony 
sztylet, przypięty do pasa i 8 za­

pasowych nabojów oraz 38 złotych

odziani, wynędzniali, najwidoczniej 
zepchnięci dziwnemi kolejami losu — 
poza nawias życia. Zrazu niewiadomo 
jakiej są narodowości i za co areszto 
wam.
, U ^agę „pasażerów" wagonu więzień 
nego zwraca okuty w ciężkie żelazne 
kajdany, strasznie wynędzniały I po­
chylony ku ziemi... strzęp ludzki. Tak, 
strzęp ludzki, gdyż człowiekiem prze­
stał być dawno.

Mężczyzna ten o poczciwym w yra­
zie tw arzy bardzo cierpi. Cierpienia 
te odbijają, się. Mi pooranem glębokiemi 
bruzdami obliczu. Trudno określić je­
go wiek. Może 30 a może 50. Niewia­
domo, narazie milczy.

Ekspedycja ta ma na celu nawią­
zanie kontaktu z modzieżą faszy­
stowską w Anglji i zorientowanie 
się w sile ruchu faszystowskiego tta 
ziemi brytyjskiej.

z rurociągu gazow ego. Dotychczas 
wydobyto zwłoki, dwóch osób i 
jedną osobę ciężko ranną. 10-letni 
chłopiec, który w chwili eksplozji 
znajdował się w ew nątrz domu, z o ­
stał przez prad pow ietrza w yrzu ­
cony przez otw arte okno I w  ten 
sposób cudem  uniknął śm ierci.

gotówdei.
Wozniczka zaś posiadał tylko 10 

złotych i dokumenty.
Po ściślejszej rewizji osobistej 

na placówce w Łagiewnikach 
przedsięwzięto wspólnie z policją 
rewizje mieszkaniową u przytrzy­
manego Wozniczki, w czasie któ­
rej znaleziono .rewolwer Parabel­
lum z 35 nabojami i 6.300 zł. go­
tówki. W mieszkaniu jego ukry­
wał się -również, Ryszard Wycisk 
z Suchej Góry pow. Taro. Góry.

Okazało sie, - iż W alla ścigany 
jest listami gończemi za dokonanie 
napadu rabunkowego w listopadzie 
r. uib. .na listonosza Franciszka 
Sienkiewicza, któremu na drodze 
Kalety —- Kuczowa zrabował we­
spół z nie ja ki m Katcbem kwotę bit 
sko 1.000 złotych.

Obaj pozostali zdają się być te­
go samego autoramentu co i Wal­
la, a  znalezione pieniądze pocho­
dzą niewątpliwie z  rabunku.

W  sąsiednim przedziale-kojcu odbj; 
wają podróż dwaj zwolnieni — po dłuż 
śzym  pobycie w obozie koncentracyj­
nym w Fusshiittel koło Hamburga -*  
obywatele polscy. Pociąg rusza do By; 
tomia, ku polskiej granicy.

Pasażeroin-więźniom rozwiązują się 
języki. Słychać stłumione, przyciszone 
rozmowy. Padają słowa polskie.
; —  To panowie też Polacy — zapy­
tuje zakuty, w oddzielnej klatce zam­
knięty więzień.

Kiwaniem głowami potwierdzają za­
pytanie. Nawiązuje się zrazu niezbyt 
.szczera rozmowa. Czasy są takie, że 
trudno zaufać ludziom, których widzł 
się pierwszy raz w życiu.

Słowa po słowie i sąsiedzi — nasi 
informatorzy — dowiadują się od cie­
nia ludzkiego w kajdanach i w więzień 
nym kitlu, że posądzony niewinnie i 
skazany przed zgórą dwoma laty z* 
szpiegostwo, jedzie obecnie do Byto­
mia gdzie ma być przesłuchany na ja 
kąś nowoą okoliczność i podobno kon­
frontowany z jakimś nowym oskarży­
cielem. Rozglądając się na wszystkie 
strony więzień karny, pobrzękując o- 
gniwami ciężkich oków żelaznych, któ 
rych obręcze wycisnęły na przegu­
bach sine i krwią nabrzmiałe pasy, ło z  
pina zwolna i niezgrabnie guziki kitla, 
zwalnia z zapinek szarą, grubą koszu­
lę więzienną pod którą ukazuje się na 
gie, ale jakże potworne skieraszowa- 
ne ciało.

Sine, czerwone, strasznie nabrzękte 
pręgi przetykane twardemi strupami 
gojących się ran...

Straszne, potworne ślady bestialskie 
go znęcania się nad bezbronnym, nie­
szczęśliwym człowiekiem...

Zbrodniarze, bandyci, zbiry, psy bez 
duszy i bez serca... mimowoli w yry­
wa się z ust patrzących na ten nędzny, 
bolejący strzęp ludzki—

Ale słowa zamierają, zamierają na 
ustach, bo każdy nieopatrznie wypo­
wiedziany w yraz podsłuchany przez 
czujną straż „Nacls" wywołać może 
wybuch opętańczego gniewu, sprowa­
dzić może tortury rozzuchwalonych 
siepaczy z pod znaku hakenkrojcu.

Nic nie mówią świadkowie znęcania 
się nad zakutym więźniem. Brak słów 
na określenie tej straszliwej powłoki 
ludzkiej.

Jeno łzy nieznajomych były po­
twierdzeniem, co w tej chwili odczu­
wali. f

Ale na tern nie koniec. Nic tylko to 
było wyrazem wyrafinowanych tortu-r 
i nieludzkiego znęcania się nad bied­
nym człowiekiem. Urywane skargi i 
prośby, słowa błagalne, wypowiedzia­
ne w lęku i obawie ściągnięcia nowych 
katuszy, a le  męczarnie przebyte w kaź- 
ni hitlerowskiej wzięły górę. ,

— Wstawcie się za mną, błagajcie o 
poinoć W' Polsce, proście o wybawie­
nie. W Polsce, w Tarnowskich Górach 
mieszka moja żona l dzieci, pozbawio­
ne ojcowskiej.opieki.. Zwróćcie im mę 
ża i ojca... niech nie cierpią nędzę i po­
niewierkę... jestem niewinny.

Tak błagał swych rodaków !Marian 
Brożyna „szpieg polski"...

P. MarszałeK PdsudsKi
wyjechał do Krynicy

W  piątek wieczorem P. Mar- f P . M arszałkow a P iłsudska z cór 
sza lek  P iłsudski w yjechał do kam i.
K rynicy. B aw i tam jak w iadom o

------------------------------- j. (------------ ^ ---------------

. Hitlerowcy penetrują
teren angielski

:)*(:-----------------------

Eksplozja gazu świetlnego
4  osoby zabite

) ; * : f ------------------------------------

3 podejrzanych typów
schwytała slraż  graniczna
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PORADNIK dła wszystkich

JOZEFA G #r
I za to płaci się czasem grzywnę!

_ Parnie R edaktorze, py tam : Czy ko­
nającem u może doktór nakazać ży ć?— 
przypuszczam , źe  jes t to rzeczą nie­
m ożliw ą.

M ałem  restau racje  na wsi. Zauw a­
ży łem  jednak, że handel mój z każdym  
dniem  pogarsza się, w obec czego po­
stanow iłem  go zlikwidować póki jesz­
cze czas. gdyż zauw ażyłem , że do No­
w ego  Roku w żaden sposób nie do­
ciągnę.

Postanow iłem  w ięc od 15-go paźdz. 
zkkw  dow ać stopniow o i zaczęłem  wy 
p rzed aw ać  resztę  wódek.

W  dniu 23.X r. ub. przyszło  dwuch 
pp. kontro lerów  akcyzow ych, a  po 
przeprow adzeniu  rew izji py ta ją , dla­
czego jest tak m ały  zapas wódki, w y­
jaśniłem  im, że handel mam zlikw ido­
w ać. w obec czego nie rob ę now ych 
zapasów .

Panow ie ci zrobili protokuł stw ier­
dzając, że zastali m ały zapas wódki, 
uzasadniając to tern. że mam zam iar 
handel z fik w dow ać, po przeczytaniu  
p rzez  p. kontro lera  protokuł podpisa­
łem.

W reszcie  w dniu 9.1 34 r. przynosi 
Mii w oźny orzeczenie kan ie  z w ym ie­
nionego wyżej protokołu, opiew ający 
ma t(ł zl. kary  lub 1 dzień aresztu . I za 
co ?  Za to. że z powodu i kw idacji — 
m iałem  m ały zapas wódki.

P rzecież gdybym  miał kapitał, p ro­
w ad ź  łbym  nadal handel — nie likwido 
w ąłbym , a tak  m usiałem  resztę  w y ­
p rzedać . a koncesję oddać. W  dn-iu 
23.X 33 r. sporządzono protokuł. a  w 
dn u 27.X 33 r. w yprow adziłem  się z 
tam tej miejscowości.

P y tam  więc, czy  konającem u może 
łek a rz  nakazać żyć, gdy w ybiła ostat 
aiia jego godzina?

Dano mi czas do odw olapia się do 
w yższych  w ładz w ciągu dni 7, lecz 
do  odw ołań są kon eczne znaczki stem 
płow e, a ja  niestety, nie m am  na to  
pieniędzy, gdyż utrzym uje się w raz  z 
rodziną z małej ren ty  inwalidzkiej.

Do sądu wnieść skargi też n e mo­
gę. bo pociągnie to za sobą w iększe 
koszta . Uważam , że nie jest dobrze, 
gdy  nasi urzędnicy n e  rozum ieją p ro­
stego  słow a lakw dacja  i karzą  niew in­
nych  ludzi, bo tak im sie podoba, a 
sw oim  postępowaniem  doprow adzają 
łudzi do rozpaczy.

Człow iek kona. a oni każa ży ć  i na­
k ład a ją  kary . C zy to może tak być 
n ad a l?  Może list mój znajdz e po­
słuch u w yższych w ładz m iarodaj­
nych i tak niespraw iedliw ą karę  zlik­
w idują. G dybym  prow adził nadal han 
de!, nic bym  nie mów ł, lecz ja  zaraz 
po zlikwidowaniu handlu koncesję za- 
ji osłem  do U rzędu A kcyzowego. W ięc 
z a  co ntam być ka ran y ?

Podobnych w ypadków  jes t u nas du­
żo. bo panow ie urzędnicy chcą poka­
zać. że są czynni i coś rob ą. a tern 
sam em  szkodzą niew innym  ludziom.

Inwalida B. C. z Łom ży. 
— Z tego widać, że nie tylko za 

nadużycie alkolroiu płaci się grzyw 
ńę. ale czasem i za posiadanie go 
w  zbyt skromnych ilościach.

Przypuszczam jednak, że urzęd­
nicy ci działali zgodnie z ustawa, 
a  Pan źle zrobił nie składając od­
wołania choćby bez znaczka stem 
płowego.

Zażądanoby go od Pana potem, 
ale odwołanie wpłynęłoby w ter­
minie. Teraz pozostaje istotnie tył

Ni d l eia l ? 2'* Feliksa 
T  Jutro P aw ła

ko chyba interwencja „wyższych 
władz miarodajnych".

DŁUGOLETNI NARZECZONY
Mam ła t 20 i mam narzeczonego, 

z k tó rym  tow arzysze  już 6 ł a t  2 lata 
nie byłam  przy  rodzicach i w tym  cza 
sie sta ło  s  ę nieszczęście, — lecz to 
nie żyje...

Obecnie, gdy ktoś inny do mnie przy­
chodzi, mam w ym ów ki od narzeczo­
nego. Muszę się przyznać, że go ko­
cham.

Rodzice w zbran iają  mi z nim cho­
dź ć dlatego, że to już tak długo trw a, 
każą mi sie zapy tać  go, czy  będzie 
z nas m ałżeństw o czy nie.

A ja  kochany Panie R edaktorze, nie 
mam śmiałości. Był czas. że mój na­
rzeczony ze mną nie chodził, ty lko 
z innemi.

Obecn e to w arzy szy  już dłuższy 
czas tyiko mnie, w ięc proszę Cię b a r­
dzo. kochany G awędo o umieszczenie

mojego listu w Twoim poradniku i prze  
mów do jego serduszka.

Terenia S.
— P ro ste  Pani, wszyscy rodzi­

ce stawiają tego rodzaju zapytania 
w podobnych wypadkach. I nie 
powinna sie Parni dziwić, ani też 
krepować się powtórzyć tego na­
rzeczonemu.

Niech sie wypowie, co do swo­
ich zamiarów na przyszłość.

Jeśli cele jego „towarzyszenia" 
są poważne, nie obrazi się napew- 
no, ani zniechęci-

PRAWO DO NAZWISKA
Zw racam  się z gorącą prośbą o po­

radę i proszę n e odmówić mej proś­
bie.

Ja  żyję z żoną nieślubnie. B ardzo 
kocham y sie, ale jest jedna przeszko­
da, że nie możemy w ziąć narazie ślu­
bu. Mamy już jedno dziecko, które 
jes t niechraczone. Drugi rok  w strzy ­

muje mnie to jedno, czy mogą dać 
swemu dz ecku swoje nazwisko, żeby 
nie było zaznaczone — ojciec niezna­
ny. Wiec proszę o łaskawą rade w 
jaki sposób postąpić.

Teraz iestem zmuszony i nie mogę 
odkładać dalej chrztu, gdyż dziecko 
jest chorowite i nie daj Boże, umrze 
nieocbrzczone to będziemy mieli je na 
sumień i-u. R. M.

— O ile jest Pan mężczyzną „sta 
nu wolnego", to znaczy kaw ale­
rem. albo wdowcem, ma Pan pra­
wo ochrzcić nieślubne dziecko na 
swoje nazwisko. Postępuję się 
przy tem jak przy każdym normal 
nym chrzcie, przynosząc do para- 
fji odpowiednie dowody. Szczegó­
ły powiedzą Panu w kancelarii pa 
rafjalnej. Słyszałem, że gdzienie­
gdzie na głębokiej prowincji para­
fie odmawiają zapisania nieślubne­
go dziecka na nazwisko ojca, aJe 
jest to nieprawne.

„Bogobojny" argument wychowawczy
Osobliwa pochwała dla... rózgi
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Leży przed nami książka z dziw 
nym tytułem: „Karanie wychowaw 
cze. jako oddziaływanie na dusze 
w okresie chłopięcym", pod którym 
widnieje tytuł dodatkowy:
„O Istocie, potrzebie i stosowaniu 

kary cielesnej".
Czyżby dzieło z epoki średnio­

wiecza? Ależ nie! Rok wydania: 
1933, a zatem rzecz całkiem świe­
ża. Autorem tej niezwykłej książki 
jest niejaki p. Jan Sobolew, wydana 
zaś została przez Księgarnię Św. 
Wojciecha w Poznaniu i na czele 
zawiera

cenzurę kościelną (!?) 
wileńskiego konsystorza arcybisku 
piego. Niczem jakieś dzieło reli­
gijne, choć książka o. Sobolewa po 
święcona jest w całości zagadnie­
niu — jak należy bić dzieci.

Co skłoniło p. Sobolewa do opra 
cowania tak pouczającego d-zieła, 
mówi nam o tem jego słowo wstęp 
ne:

„Do poruszenia zagadnienia kara 
nia dzieci — wyjaśnia autor — a 
szczególnie stosowania kary ciele­
snej. zagadnienia tak zdawałoby 
sie (?!) przestarzałego i nieaktual­
nego już teraz, wobec opanowują­
cych wychowanie prądów  liberal­
nych. hołdujących 
pogańskiemu kultowi dziecka (!) 

i fałszywemu, obłudnemu humani­

taryzmowi, skłoniły mnie refleksje, 
nasunięte mi przez wspomnienia 
własnego dzieciństwa, oraz do­
świadczenie, jakie dało mi życie".

Opierając się na tych własnych, 
mocno widać „wbitych" w pamięć 
wspomnieniach i doświadczeniach 
własnych, p. Sobolew ubolewa nad 
tem, iż wychowanie dziatwy i mło­
dzieży spoczywa obecnie w rękach 
„świeckich, liberalnych wychowaw 
ców". poczem na 102 stronicach 
swojego „dzieła"
gloryfikuje i błogosławi... rózgę.

Stosowanie kary cielesnej jest— 
zdaniem p. Sobolewa — obowiąz­
kiem rodziców, można bowiem 
wprawdzie i bez rózgi dziecko wy 
chować, ale „musi to w yw rzeć jak 
najgorszy wpływ na. jego charak­
ter".

W tem miejscu autor zręcznie 
stawia

Panu Bogu świeczkę I diabłu 
ogarek,

stając na stanowisku, że są dwa ro­
dzaje środków wychowawczych: 
nadprzyrodzone i przyrodzone. 
Nadprzyrodzone — to Msza św„ 
spowiedź i komunia, środkiem zaś 
przyrodzonym, jedynym, jest róz­
ga. Używanie rózgi uważa p. So­
bolew za

„stosowanie zasady religijnej 
w wypadku przewinienia".

Co 62-gi
ma pensjję

Budżet państwa na 1933 — 34 
rok przewidywał 438 tysięcy eta­
tów urzędników i tunkcjonarjuszów 
państwowych, łącznie z oficerami 
i podoficerami zawodowymi. Czyli 
wypada w Polsce jeden urzędnik 
państwowy na 73 mieszkańców.

Z tej ogólnej liczby urzędników— 
67 tysięcy przypadało na minister­
stwo spraw  wojskowych, 41 tysię­
cy — na ministerstwo spraw w ew ­
nętrznych (30 tysięcy policja) po 
20 tysięcy m teisierstwo skarbu i

obywatel
ze Skarbu
ministerstwo sprawiedliwości i 84 
tysiące urzędników — ministerstwo 
oświecenia. Przedsiębiorstwa pań­
stwowe i monopol miały 196 tysię­
cy  etatów, z czego 153 tys. było ko 
lejarzy, oprócz tego mieliśmy w 
Polsce 75 tys. emerytów, Razem z 
emerytami wypada, że w Polsce 
na 62 mieszkańców wypada jedna 
osoba utrzym yw ana przez skarb 
państwa, ogółem tych osób jest 
513 tvsiecjr,

Przewidując krytykę swego sta­
nowiska, autor od razu rozprawia 
się z „liberalnymi, świeckimi peda­
gogami". głosząc teorję, iż depry­
mująco na chłopaka rózga nie dzia 
ła, ponieważ ani nie poniża go, ani 
nie degraduje do poziomu zwierzę­
cia. bo przecież
„chłosta zwraca się do duszy (?)“•
Co więcej: „Kara chłosty, dobrze 
wymierzona chłopcu przez osobę 
wychowująca, jest nowym węzłem, 
zacieśniającym ich stosunek, a przy 
wiązanie chłopca zwiększa się, kie 
dy się go porządnie obije".

Przywilej i obowiązek bicia nie 
powinien być — zdaniem p. Sobo­
lewa — przywilejem jedynie rodzi­
ców.
Bić powinni także wychowawcy.

Następuje dalej przepis na chło­
stę. aby była ..dobrze wymierzo­
na". Więc przedewszystkiem naj­
odpowiedniejszą ku temu porą jest 
pora wieczorna „przed pacierzem", 
samo zaś bicie poprzedzone być 
musi odpowiednią przemową, któ­
rej kilka wzorów autor przytacza.

Co się tyczy narzędzia chłosty, 
to p. Sobolew radzi trzym ać się 

„poczciwej rózgi“, 
by zaś „dość bólu chłopakowi sipra 
wiała, nie kalecząc mu przytem  
ciała, musi być giętka i gładka". 
W braku rózgi zastąpić ja może 
„giętka trzcina lub dyscyplina".

Oto najważniejsze wyjątki z dzie 
ła p. Sobolewa, wydanego w roku 
1933-cirn przez Księgarnie Św. Woj 
ciecha w Poznaniu i — co najdziw 
niejsze — aprobowanego przez w ła 
dze kościelne.

Powrót do rózgi i dyscypliny, 
w domu i w szkole, dla dobra dzieę 
ka i jego przyszłego zbawienia, bo 
„tylko rózga przemawia do duszy 
chłopca"!

Mój Boże. że też sa jeszcze lu­
dzie. dla których potępione przez 
cały świat cywilizowany metody 
średniowiecza, są ciągle jeszcze 

ideałem doskonałości... 
Widać, urodzili sie o wiele zapóź- 
no.
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I w  Polsce niebrak Kreugerów i Staw.skicb...
Gdzieindziej kradną miliony -  u nas trochę mniej

ale o wiele jak na polska bfede zadużol...
A fera S taw isk iego  w e  Francji, 

k tó ra  poruszyła  tam w szystk ie  
d ziedziny  życia  p ocząw szy  od rza 
du. a sk o ń czy w szy  na ulicy — od 
biła się glośnem  echem  w ca łym  
św iec ie , a już n iem ałego hałasu na 
robiła w  tak zw .

św ie c ie  w ielk iego kapitału. 
Istotnie, ten św iat spotyka osta t­
n io  c io s za ciosem : Kreuger, jeden  
z  najw iększych  potentatów  finan­
sow ych , koóczy  ży c ie  śm iercią sa 
m obójcza z pietnem  oszusta... S łyn  
n y  milioner am erykański Insull, 
aresztow an y  ood zafzu-tem m alw er 
sacyj i oszustw ...

T eraz —  Staw isk i.
C złow iek , który obracał milionami 
tak, jak m y obracam y nikłą sumą 
srebra, cz ło w iek , którego n a zw i­
sk o  przez w iele czo ło w y ch  osobi­
sto śc i św iata w ielkich kapitałów  
w ym aw ian e b y ło  n ieledw ie ze  
cz c ią  — popełnia (oficjalnie) sam o­
b ójstw o i ginie.

zg llo tynow any przez  opłnje 
zd row ego  odłam u sp ołeczeństw a.

C zy  te i podobne, a tak liczne 
ostatniem i cza sy  w ypadki nie do­
w odzą, że  w  tym  „w ielkim  św ię ­
cie"

zaczyn a panow ać niebezpieczna  
zgnilizna?

Że ludzie, stojący tia w yżyn ach  sła  
w y  i bogactw a, w  gruncie rzeczy  
okazują sie m izernem i istotam i, któ 
re ty  i ko spryt 1 spekulacja w yn io ­
sła oonad o toczen ie?  1 że niezbyt 
b ezp ieczne jest d aw ać tym ludziom  
taki posłuch i ok a zy w a ć im tyle  
d ow od ów  zaufania, jak to jest w e  
zw yczaju  —  n iestety  i u nas!.*

*
W  P olsce  n ie m ieliśm y i n ie ma 

m y. Bogu dzięki, a ferzystów  na 
m iarę Kreugera i S taw isk iego  Nie 
zn aczy  to, żeby brakow ało do ta­
kich ról kandydatów . Ci —  są na- 
pew no. natom iast brakuje tych w ie  
lom iljonow ych sum. jakie w  kra­
jach bogatszych  od nas —  oszuści 
w yłu dzali dość łatw o.

A le — m am y aferzystów
0 n ieco m niejszej skali, zato n ie­
mniej od tam tych niebezpiecznych. 
A ferzyści ci

grasuja po  ca łej P o lsce
1 często  w y w o d zą  sie rów nież ze  
św iata... w ielkich kapitałów . Ostat 
nie rew elacje z powodu śm ierci 
utż. Gierlicza staw iaja ten św iat  
w  św ietle  n iezbyt korzystnym . a 
zaoew n e. gd yby dobrze poszukać  
zn alazłoby  sie takich rew ełacyj 
zn aczn ie w iecej.

Ileż bow iem  m ieliśm y w  P o lsce  
podstępnych bankructw.

Be k orzystn ych  dla przedsiębior­
c ó w  upadłości! Ludzie, którzy  
„oficjalnie" nie mieli grosza przy  
d uszy , pryw atnie — na zakonspi­
row anych kontach posiadali grube 
ty sią ce
i śm ieli sie w  kułak z sw oich  ofiar.
C o najsmutniejsze, to fakt że ofia­
rami św iata  kapitałów  padli naj­
częśc ie j —

ludzie św iata  pracy.
W eźm y chociażby pamiętna histor 
je bankructwa lombardu w arszaw -  
sko-gd ańsk iego!! Zgarniał zasta­
w y . operow ał cudza gotów ka, aż 
w reszc ie  załam ał sie — narażajac 
ty siące sw oich  k lijem ów  na bardzo  
p ow ażn e straty. C zy  to k ryzys  
m oże soow odow a* krpcb Instyfu-

c ii?  G dzież tam ! Poprostu,

„sw aw olne" d yspon ow anie g o tó w -

P om niejszych  typ ów  z  rodziny  
oszu stów  —  m ożna w  P o lsce  li­
c z y ć  na setki. Taki np.

„dostojnik" z Pragi C zeskiej, 
który całą  G dynie poruszył urzą­
dzeniem  W y sta w y  polsko-czeskiej 
a potem  hulał z damami na H nlu 
tak długo, dopóki go policja za 
kark nie ujęła... Taki ..Anglik", 
który ponabierał setki osób w  zw ia  
zku 7, w ydaniem  ..dzieła" i prze­
wodnika d o  P olsce —  dla Angli­
ków... Taki adwokat, k tóry prze­
puścił w in dyk ow an e dla klientów  
spadki am erykańskie i pokutuje

Z aTrn. Gór donosi (R):
Onegdai wieczorem targnał się na 

swe życie w podnajmowanym pokoju 
kawalerskim 31-,etni Franciszek Frąc­
kowiak pochodzący z Wielkopolski. 
Utraciwszy z końcem listopada ub. r. 
pracę Frakowiak który był ślusarzem 
kolejowym znalazł sie naglę bez środ­
ków do życia a nie mogąc znaleźć ni­
gdzie zajęcia postanow'4 rozstać s;ę z 

z b y t tym światem. Gospodarze, u których

| dziś w  w iezieniu... Taki rejent, któ  
ry zarobił krocie na defraudacji i 
fa łszerstw ach  przy parcelacji, a te 
raz dzieli los m ecenasa... Taki in­
żynier. który z budow y gmachu 
dla P aństw a chciał uczynić drugą  
Panam ę...

K tóżby ich zresztą  w szystk ich  
zd o’at z liczyć, tak m ałych , jak i 
dużych  złodziei grosza publiczne­
go i pryw atnego!...

*
Jednak, mimo szeregu  sm utnych  

dośw iadczeń .
podziw u godna jest ła tw ość ,

z jaką aferzyśc i pozyskują sobie  
zaufanie niektórych czynników  i

Ka-pica z Trondem przez pola po­
dążyli do C bropaezow a, podczas 
kiedy Ittner w stąpił od sw ej narze 
czonej w  Goduli. E lżbiety Giero- 
k ów ny i tam przez cofn iecie zega­
ra o póMorej godziny u zysk ał ali­
bi. bow iem  obecni w  dobrej w ierze  
potw ierdzili iż Ittner w  czasie  na­
padu ztiiajdowiaił się u narzeczonej.

Z aznaczyć n ależy, że zabójca ś. 
o. G rysza. Franciszek Ka,plca, jest 
lokalnym  działaczem  Jungdeutsche 
Pactei.

Ujęci rabusie staną praw dopodo­
bnie iprzed sądem  -doraźnym.

„ u r z e l z n r a w o n f  na  wylot
dlouy na pod'ogę. Na odgtos strzału 
zbiegli się domownicy; zawezwano 
również lekarza, który po udzeleniu 
pierwszej pom-ocy of erze nieszczęśli­
wego wypadku orzekł natychmiastowe 
przewiezienie Cz. do mie!sc. szpitala 
hutniczego, gdze go poddano opera- 
cji.

Stan zdrowia pacjenta jest b. c ięż k , 
bowiem kuta przebiła wnętrzności w 
kilku miejscach.

Wiadomość o wypadku w domu Kan 
dziorów obegła niebawem N. Wieś ; 
okolice, wywołując na tem at postrze­
lenia Cz. rozmaite komentarze.

Frąckowiak odnajmował pokój zanie­
pokojeni cisza i nieodpowiadaniem na 
pukanie zawiadomili poicie, która po 
wyważenu drzwi zastała już tylko zim 
ne zwłoki nieszczęśliwego kolejarza. 
Frąckowiak powiesił sie na dwukrot­
nie skręconej z drutu pętli przytw ier­
dzonej jednern końcem do poręczy łóż 
ka.

Zwłoki denata przewieziono do ko«ł 
nicy szpitala powiatowego

jak. to zaufanie potrafią świetni©  
w yk orzystać! W  wielu w ypad ­
kach tam. gdzie u czc iw y , sum ien­
n y , praw y ob y w a te l — dla załat­
w ienia drobiazgu m usiałby zu żyć  
bardzo w iele czasu i energji — pan  

I o „nazwisku" i firmie
„człow ieka z grubą forsą" 

załatw i w  mgnieniu oka sp raw ę  
nierów nie w ażniejsza.

C zy  nie cz a s  przeto b y łb y  o- 
trząsnąć się z uroku, jatki- w y w iera ­
ją panow ie ze  „św iata kapitałów "  

^na niektórych n aw et w ysok o  po­
staw ionych  osobach. C zy  nie c z a s  
b yłb y  i w  Polsce roztoczyć ulec® 
czulsza opiekę nad tow azrystw am h  
zażyw ającem l s ła w y  „bogatych  
spółek", o których istotnej i zaku­
lisow ej działalności krążą g ’u-che 
w ieści?

W&zaik i Żyrardów  jest tatką' 
spółką, przecież... (O Ż yrardow ie  
—  jutro zn ow u! — Przyp. Red ).

P rzy sło w ie : „m ądry Polak po 
szkodzie!"  powinno raz nareszcie  
i bezpow rotnie stracić u nas r.ą ak­
tualności...

Old.

Za o ro w o b e je  - -  da pali
Pod zarzutem prowokacji wczoraj 

aresztow ała policja mieszkańca Król. 
Huty Józefa Nowaka -3 Maja 92). No­
wak, będąc w stanie nietrzeźwym w y  
biegł na podwórze domu. w k-tórysrt 
zamieszkuje -i wznos 1 antypaństwowe 
okrzyki w rodzaj-u „Es soNe-n lebe-n Do 
Utsche Solda ten — Poleu soli k r&ple- 
retn" t. o. Prowokatora osadzono w  
areszcie do dyspozycji Dyrekcji Połi- 
cii.

Z żałobnej karty
W  dniu w czorajszym  zm arł \», 

K atow icach  zastępca naczelnika, 
w ydziału  taryfow o -  handlow ego, 
ś. p- Adolf Dudek.

Zm arły p o łoży ł dużę zasługi w  
kierunku zapew nienia pom yślnych  
w arunków  eksportow ych dla prze  
m ysht śląskiego, za  które zosta ł 
odzn aczan y z ło tym  K rzyżem  Za­
słu gi.

  ---------

Spędzenie płodu
u 14-letniej

P oraź p ierw szy  od czasu  w pro­
w adzenia n ow ego kodeksu karnego  
w y d a rzy ł się  c iek a w y  w ypadek do 
konania operacji przerw ania c ią ży  
za zgodą w ład z.

C hodziło o 14-letmią d ziew czyn ­
kę. która padła ofiarą zn iew olenia. 
R odzice poszkodow anej zw rócili *  
prośba o w yrażen ie zgody n>a prze­
rwanie c iąży . Urząd prokuratorski 
zgodę taka w y d a ł opierając się na 
art. 233 punkt B. który przew iduie  
bezkarność spędzenia^ płodu, gd y  
chodzi o osobę, na której dokonano  
przestępstw a.

Prokurator w arszaw sk iego  sądu  
ok ręgow ego  w yd ał w ięc  zaśw iad ­
czen ie dla w ład z lekarskich i poraź 
o ierw szy  przeprow adzona zosta­
nie operacja na rachunek skarbu, 
p aństw a.

W Krzyżowym ogn u pytań
schwytani mordercy Władysława Grysza 

przyznali s ię  do winy
W  w yniku dochodzeń policyj­

nych  w  siprawi-e napadu rabunkowe 
go i zabójstw a na osobie W ładysta  
w a G rysza w  O rzegow ie oraz roz- 
boiu dokonanego w  niedziele w i­
gilijną na sklepikarzu M illerze na 
kolonji Pniaki pod Król. Hutą uję­
to jako soraw ców  tego  napadu 22- 
letiniego Bernarda Ittnerą z Rudy  
(Sob ieskiego 37), 22-letmiego Fran­
ciszka Kaoicę z C bropaezow a i 24 
letn iego Henryka Trottóa bez sta-

syn a  W ład ysław a, iŁfcner d obył 
m om entalnie rew olw eru.

N ietracacy przytom ności W ład y­
sław  G rysza zamierza*! go rozbro- 

: ić. w ó  w czas Kapica dobył rew ol- 
! w en t Parabellum  i strzelił do m ło- 
I dzieńca. raniąc go śm iertelnie.
( P o  zabójstw ie w szyscy  tirzej u- 
i cktkli ulica Korfantego i D w orco- 
: w ą w  kierunku Goduli, gdzie się  

rozstali.

łetro m iejsca zam ieszkania.
P rzy  rewizji dom ow ej z n a le z io - . 

no u Kapicy rew olw er w ojsk ow y, 
z  którego Gry&z poniósł śm ierć ł 
oprócz tego  jeszcze browning.

W  ogniu k rzy żo w y ch  pytań are­
sztow ani przyznali się  do dokona­
nia obu napadów i mordu, przy- 
czeim w yjaw ili, iż d ostaw cą broni 
b y ł m ieszkaniec C hropaczow a 33- 
letoi Leon N iedźw iedź, a robotę tę 
nadał im Karol Cheda z O rzego- 
w a. sasiad sklepitkarki G ryszow ei.

Kiedy po zaipiskamiu do drzw i ku 
ohm G ryszow ej natknęli się  na jej

Rewolwer to nie zabawka
f k d o ś w  ?dGZnny m ł d r a i

W  mieszkaniu Kandztorów w  Nowej 
Wsi miał miejsce onegdaj fatalny w y­
padek z bronią spowodowany przez 
22-letn. Ernesta Czyszczoń a z N. Wsi 
(Koścwszki 26). Mianowice Czysz­
czoń dowiedziawszy się. n  jego brat 
Karol nabył rewolwer, chciał się nkn 
pochwal ć przed narzeczona Jadw  ga 
Kandz:orówną (Dąbrowskiego 37) i za 
braw szy broń pokryjomu, przytrósl 
ją ze sobą. W pewnej chwMi wydobył 
Czyszczoń rewolwer, a nie umiejąc 
się z nim obchodzę. spowodował w y­
strzał. Kula przeb ta jamę brzuszną 
Czyszczoń a i utkwiła w podłodze. 
Zraniony ciężko młodzieniec padł zem

Wymowny znak czasu
Sam obójstwo po utracie pracy
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na gjlicsch Paryża
Burza o Stawiskiego w parlamencie

Prem er Chautemps zdobył zaufanie izby
PARYŻ. 13.1. — Piątkowe de- J

thonstracje w pobliżu Izby zakończyły 
Sie dopiero późna noca.

W edług ,Matin“ brało w nich udział 
około 4 tysięcy osób. W czasie de- 
monstracyj aresztowano 

362 osoby.
P odczas  manifestacji odniosło rany 

30 policjantów.
Podobne nianifestacie odbyły się 

również i w miastach prowincjonal­
nych.

A JEDNAK MORDERSTWO
PARYŻ. 13.1. — W czorajsze

obrady  Izby rozpoczęły się przy sła­
bym  udziale deputowanych P ierwszy 
zabra ł  glos dep. Lacourt, radykał so­
cjalny, który zwrócił uwaee Izby na 
n iebezpieczeństwo udzielania przez 
Francje  gościny cudzoziemcom cieszą 
cym  sie sława oszustów.

Poseł komunistyczny Ramette poru­
sza  w związku z afera Stawiskiego 
spraw ę kontroli ubezpieczeń, twier­
dząc, że oszust musiał mieć 
prawdopodobnie duża liczbę wspólni­
ków w administracji publicznej, a prze 
dewszystkicm  wśród w yższych urzęd­

ników policji
Następnie dłuższe przemówienie w y  

głosił dep. Y barnegaray.
Mówca omawia afere Stawiskiego, 

przypominając, że pomiędzy rokiem 
1916 a 1918 był on dwukrotnie skaza­
ny  na 10-miesieczne wiezienie.

Mówca z niedowierzaniem odnosi 
Sie do samobójstwa Stawiskiego i do­
maga sie dokładnego zbadania tej spra 
wy.
. Dla mnie — mówi poseł 

—  jasnem jest, że Stawiski został za­
mordowany.

W  dalszym ciągu swego przemówię 
nia deputowany Y barnegaray zwraca 
sie do ministra finansów z szeregiem 
zapytań.

Munster Bonnet odpowiada z miej­
sca że nominacja zamieszanego w 
sp raw ę bajońska Guibaud-Ribaud acz­
kolwiek był on polecany jako znawca 
sp raw  skarbowych, nigdy nie ukazała 
sie w dzienniku oficjalnym.

P rzew odniczący Izby zapowiada, że 
rząd domagać sie bedzie natychmiasto 
wego wszczęcia śledztwa przeciwko 
deputowanemu Bonnaure

WNIOSKI DEPUTOWANYCH
P ierw szy  zgłoszony • wniosek dep. 

H err io ta  i radykałów  socjalnych 
brzm i:

„Izba stawiajac ponad wszelkie in­
ne  względy uczciwość, uważając, że 
obowiązkiem party j republikańskich 
jes t  zapewnić we wszystkich dziedzi­
nach podniesienie poziomu moralności 
publicznej, zdecydowana jest ujawnić 
bez żadnych względów skandale,  które 
zaniepokoiły opinie powszechną".

Drugi wniosek dep. Monnet i socjali 
s tów  domaga sie

reformy pollcil. 
o raz  wyświetlenia skandalicznych fak­
tó w  i ukarania winnych.

Trzeci wniosek komunisty Ramette 
domaga sie powołania nadzw yczajnej 
komisji parlamentarnej.

W reszcie  czw arty  wniosek dep. 
.Ybarnegaray domaga się mianowania 
komisji, złożonej z 44 członków Izby. 

BURZA NA SALI
Po przerw  e deputow any socjalistycz 

By Vincent Auriol, om aw iając wnio­
sek  socjalistyczny w yraża  

zaufan'e rządowi 
i  domaga sie zastosowania na tychm ia­
s tow y ch  sankcyj i przeprowadzeń a 
ireform. zmierzających do reorganizacji 
•Władz administracyjnych policji i mi­
n is te rs tw a  sprawied! wośei.

Następny mówca dep. Tardieu w y ­
pow iada  sie za wniosk em Ybarnega- 
ra y .  O św ;adcza on. że socjaliści dzi­
s iaj sa nastrojen niezwykle nt'ekko, 
cltoć w takich wypadkach zawsze 
'R raz  z rady ka tan r  domagali s :ę powo

łania parlamentarnej komisji śledczej. | p rzeryw a mówcy, prawica natom ast
Na sali w y tw arza  sie niezwykle burz | zachęca go oklaskami. W końcu T ar-

liwa atmosfera. Lewica ustawicznie i dieu domaga się

Minister Buthiewicz
o swoim resorcie na Komisji budżetowej

W dalszej dyskusji na piątkowej ko- 
m'sji budżetowej rozpatrującej budżet 
ministerstwa komunikacji m. In. pos. 
Langer z Klubu Lud. zwrócił uwagę na 
kon eczność zniżki cen biletów na krót 
kich przestrzeniach do 80 kim. ze 
względu na to. iż drobni rolnicy i ro­
botnicy nie odbywają przeważnie dłu­
gich podróży. Domagał sie również 
przyśpieszenia w ypłaty należności za 
ziemię zabraną pod kolej, co w lecze  
się iuż przez całe lata.

Pos. Zieliński (KI. Narodowy) dowo 
dził, że w przyszłym  roku budżeto­
wym koleje nie dostarczą przewidywa  
nych 20 milionów zł. dopłaty do skar­
bu państwa i poddał krytyce sprawę 
nabywania materiałów. Pos. Polakie­
wicz (BB) nawiązując do przeprowa­
dzonej ostatnio reformy taryfy kolejo 
wej w yraził przypuszczenie, że zniż­
ka tej taryfy osobowej w ynosząca  
25 proc. ma efekt, że przy zmniejszo­
nych cenach przewóz osób ulegnie 
zwiększeniu.

Ceny pobierane przez T ow arzystw o  
w agonów  sypialnych tak samo jak 
ceny w wagonach restauracyjnych są 
zbyt wygórowane

P oseł Rozmaryn (Koło Żyd.) w yra­
ził m. in. zdziwienie, że ostatnia zniż­
ka taryfy osobowej nie dotyczy prze­
jazdów do 80 kim. : uważa to pocią­
gnięcie za błędne, gdyż nie umożliwia 
kolei należytej konkurencji z autobusa 
mi.

W miejscu tern p. minister Butkie­
w icz odpowiedział:

— Nie zamierzamy konkurować z 
autobusami.

Pos. Sanojca (BB) ubolewa, iż ska­
sowany został pociąg pośpieszny do 
Bukaresztu i twierdził, że obecne tary 
fy kolejowe nie sa dostosowane do 
ciężkich warunków w iakich znajduje 
sie obecnie rolnictwo.

Po wyczerpaniu listy mówców głos 
zabrał p. minister Butkiewicz, udziela­
jąc wyczerpujących wyjaśnień na wąt

pliwości wysunięte w toku dyskusji.
Co do pytania dlaczego zniżka taryf 

kolejowych stosowana jest dopiero od 
przejazdów ponad 80 kim., to jak mówił 
p. min., wyjaśnienie znajdziemy w tern, 
że do 100 kim. działa taryfa podmiej­
ska. która już iest niższa od ogólnej. _

Co do kwestii redukcji pracowni­
ków, to p. min, zaznaczył, że inter­
w eniow ały już w tym w zględzie po­
szczególne związki. Naskutek tego za 
rządzone zostało zbadanie sprawy, a 
uzyskana statystyka wskazuje, że nie­
mal w jednakowym procencie reduk­
cje dotknęły członków wszystkich  
związków.

Następnie p. min. omówił kw estje u- 
posażeń na kolejach 1 stwierdził, że 
pracownicy, którzy spowodu w strzy­
mania awansów zajmują stanowiska 
niższe i sa uposażeni według grup niż­
szych mają być przesunięci do w yż­
szych grup.

W sprawie świetówek pan minister 
zaznaczył, że dążeniem ministerstwa 
jest możliwe zmniejszenie, ewentualnie 
zupełne skasowanie świetówek.

Po końcowem przemówieniu referen 
ta posła Starzaka raz jeszcze zabrał 
głos p. min. Butkiew cz. 1 nawiązując 
do notatki dziennikarskiej o redukcji 
5,600 kolejarzy, oświadczył, że na 1 
stycznia 1933 było pracowników kol. 
149.000, a budżet przyszłego roku prze 
widuje około 144,000 pracowników'. 
Różnica wynosi właśnie 5,600.

Tymczasem w dn. 1 grudnia 1933 by 
ło na kolejach 145,000 pracowników', 
w ięc rezultat jest taki, że w roku 1934 
może być tylko o tysiąc lub 1 i pół ty 
siąca mniej

Gdyby nawet o całe 5.600 pracowni 
ków było mniej, to stanowi to normal­
ny ubytek, który wyraża sie w cyfrze  
4 proc.

Na tem dyskusje zakończono, a bud­
żet tego resortu przyjęto w 2-glem  
czytaniu.

-------------------------- T *:(------------------------ --
. . . i  nazywa się AdamczyK

a pochodzi z „Krwawiącej granicy’
BERLIN, 13.1, Obchodzącemu w czo­

raj uroczyście dzień urodzin premiero­
w i G óringow , naczelnik krajowy z Gli 
w ic Adamczyk w ręczył w imieniu na­
rodowych socjalistów Górnego Śląska 
niemieckiego statuetkę z bronzu, w y ­

obrażającą górnika.
W załączonym  adresie hołdown-czym  

ofiarodawcy zwracają się do Gijringa 
z prośbą, aby pam ętał o  „kraju z 
krwawiącą granicą, którego najubożsi 
synow ie są zarazem najwierniejsi*'.

Skazanie księdza i ro’nika
z a  w y w o ła n ie  strajku

TORUŃ, 13.1. O głoszono w yrok  
w sprawie ks. W ry c y  i rolnika Le­
wińskiego, oskarżonych o w y w o ­
łanie strajku szkolnego w  Wielu, 
pow.- chojnickiego. Sad skazał ks. 
W ryce  na 2 miesiące aresztu, a roi

nika Lew ińskiego  na 6 tygodni.  
Sprawa odbyła sie przed sądem  
grodzkim w  Chojnicach na sesji w y  
jazdowej w  Brusach, pow. chojnic 
kiego.

Śmierć 3 robotn:ków
p rzy  w ybuchu kotła

ŁÓDŹ, 13.1. Na terenie fabryki 
w y ro b ó w  gum ow ych  „Gentleman" 
w  Łodzi wskutek zbyt silnego c i ś ­
nienia w ylec ia ł  w  powietrze ko­
cioł wulkanizacyjny. W skutek w y

buchu trzej robotnicy ponieśli  
śmierć na miejscu, kilku jest ran­
nych.

Kotłownia została ca łkow ic ie  
zdemolowana.

śledztwa w min. spraw wewnętrznycS.
D eputowany neosocjalistyezny M ar- 

quet zaznacza, że neosocjaliści nie bę- 
dą glosował! ani za wniosk em Ybarne 
garay 'a  ani za  wnioskiem Vincent Au- 
riola.

P rzew odw czący  zarządza  kilkunastu 
minutową przerwę.

P R E M IE R  MÓWI 
P o  przerwie premier Chautemps 

wśród oklasków na ławach lew cy 
wstępuje na trybunę. Trzeba, aby ta  
debata — mówi premier — zakończy­
ła się w atmosferze

godności I spokoju.
P rem ie r  Chautemps mówi. że rząd  

przeprowadzi reforme
w zakresie sądownictwa i pol’cjl. 

Również wśród władz bezo ęczeństw * 
poszukiwać sie będzie winnych.

W  dalszym ciągu swego przem owie 
nia premier Chautemps przedstaw i*  
chronologicznie

sprawę Stawiskiego.
Pew ne  szczegóły w yw ołu ją  replikęj 
szeregu posłów.

Następny mówca Herriot zw raca  if- 
wagę. że aferę Stawiskiego w yzysku je  
się dla celów politycznych przeciw le ­
wicy. Herriot w yraża  prem ierów za­
ufanie i wierzy, że postara się on za­
dośćuczynić wymaganiom sprawiedłk* 
wości w ten sposób, by me w y zy sk .-  
wano sp raw y  dla tych celów.

God.z. 24 posiedzenie trwa.
NOWE DEMONSTRACJE 

PARYŻ. 13.1. W dniu wczorajszym  
ponow ły  się przed izba deputowanych  
manifestacje nieł cznych grup. Wkrót­
ce jednak manifestanci spostrzegli się , 
że pragną z nimi współdziałać komu­
niści. co dało hasło do odwrotu. Oko­
ło g. 8 w ecz. nieliczne grupy komuni­
stów. pragnące przedostać się przed 
izbę, zostały łatwo rozproszone przez 
silne oddziały policji.

BRZVDKIE SPRAWKI 
PARYŻ, 13.1. Wyłoniona ad hoc kos 

misia izby deputowanych przychyliła  
się do wniosku m nrstra spraw  edliwo- 
ści w  sprawie zaw eszenia nietykalno­
ści poselskiej dep. Bonnaure. W  Mściei, 
jaki w tei spraw e minister sprawied­
liwości w ystosow ał do izby. p rzy to ­
czony jest telegram prokuratora, który  
oskarża pos. Bonnaure, że dla podtrzy  
mania swej kandydatury  w w yborach 
w r. 1932 otrzymał od S taw sk iego  1 
milion fr. jako subwencję dla pisma 
„Volonte". jak również, że pozwolił sil 
nansować Staw  skiemu cała kampanję 
w yborczą na sw ą korzyść i że pobrał 
gotówką 82 tys. fr., nie licząc rachun­
ków u krawca na sumę 15 tys. fr.
PRZESŁUCHIWANIE P. STAWISKIEJ 

PARYŻ. 13.1. W czoraj została prze­
słuchana pani Staw ska. Rezultaty ba­
dania jej nie zostały dotychczas poda­
ne do wiadomości prasy.

Przewiezieni do Bayonne redaktor 
naczelny ..Volonte" Dubary i b. redak 
tor naczelny „Liberte" Aymard zostali 
również przesłuchani przez sędziego  
śledczego. Według zapewnień prasy  
w najbl ższym  czasie należy oczekL  
wać nowych aresztowań.

ZW YCIĘSTW O CHAUTEMPS '  
PARYŻ. 13.1. — Po długiej jeszcze 

kolejce mów ców  Izba przystąpiła do 
glosowania.

W szystkie  wnioski opozycji prawi­
cowej zostały odrzuco-ne a p rem ie r  
Chautemps uzyskał zaufanie Izby w ę k  
szością 376 głosów. Na tem w czora jsze  
posiedzenie zamkn ęto.

V. d er  Lubbe
pochowany w Lipsku

LONDYN, 13.1. Donoszą z A m ­
sterdamu. iż w o b e c  od m ow y w ła d z  
niemieckich na w y w iez ien ie  zwłoki 
van der Lubbego z Niemiec, bedzi*  
on pochowany w  Lipsku.
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Dodatek ilustracyjny

Japońscy  turyści udający  się z w yc ieczką  na szczy t  w ulkanu 
Fudżijam a (3780 mtr.) m uszą ubezpieczać sie trzc inow em i pan­
cerzam i p rzed  deszczem popiołu i kamieni w yrzucanem i z k ra ­

teru w ulkanu .

Bezrobotni now ojorscy p rzy  b ez p ła tn y m  obiedzie jakie codzień 
w y d a ja  w  ilości kilkuset tys ięcy  misje Armji Zbawienia dla

bied nych.

■"aBeKSHP** “-sssw swa sss sst

Siraszna  katastrofa w Japonji. Pociąg  wykoleił sie pod Ni.ga- 
ta — runął z w ysok iego  brzegu do morza. P rz y c z y n ą  ka ta s t ro ­
fy było  podm ycie  toru p rzez  wz burzone fale podczas b u rz y

śnie żnei.
B ohatersk i dow ódca francuskiego lotu transafrykańslkiego, gen. 
Vuiilemin odznaczony został za w y czy n  sw ei eskad ry  kom an­

dorią Legji Honorow ej.
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Spełniony testament im m ih h b '»*m
Ssrowptfsen e prochów ś. p. Tyszkiewicza bo Swisłoczy

Spadkobiercy po ś. p. genera­
le  Tadeuszu Tyszkiewiczu, któ­
rzy niedawno zostali przez ko­
mornika wprowadzeni w posiada 
nie puszczy Świsłockiej, zasą­
dzonej na ich rzecz od Skarbu 
Państwa, urządzili w  Świsloczy  
posiedzenie, na którem uchwalo­
no
sprowadzenie do kraju zwłok 

zasłużonego przodka.
Rzecz w tem, iż ś. p. generał 

Tadeusz Tyszkiewicz, po któ­
rym spadkobiercy otrzymali o- 
becnie puszczę Świsłocką, pozo­
staw ił testament snorządzony w  
lipcu 1847 roku w Paryżu, w  któ 
rym wyraża życzenie, by iego po­
tom kowie sprowadzili do grobu 
rodzinnego w  Swisłoczy zwłoki,
ale dopiero wówczas, kiedy Pol­
ska odzyska swój niepodległy 

byt polityczny.
Po odzyskaniu niepodległości

?:zez Polskę, spadkobiercy hr. 
yszkiewicza oczekiwali ieszcze 

na odzyskanie rodzinnej Świsło- 
czy  i dopiero gdy to się stało, 
przystąpili do wykonania osta­
tniej woli tego protoplasty, po 
którym
przychodzę obecnie do olbrzy­

miego majątku.
Ś. p. gen. hr. Tyszkiewicz był 

naczelnikiem  rządu powstańcze­
go na Litwie w 1831 r., uczestni­
kiem  powstania Kościuszkowskie 
go, wojen Napoleońskich. Posia 
dał mnóstwo orderów: Virtuti Mi 
litari", francuską , Legję Hono­
rową" i inne. Urodzony w 1774 
r. zmarł w  1852 r. w  Paryżu i zo­
sta ł pochowany na cmentarzu 
„Pere Lachaise". Na nagrobku 
ś. p. generała znajduje się płyta 
z  napisem
„W  Litwie uod Jasińskim, w  Pru 
siech pod Napoleonem, w Galicji
M n s a a m a B a a B n H B B B a B

Inż. Bobkowski
wicem nistrem komunikacji

Ze źródeł oficjalnych potwierdzo 
no dziś obiegające prasę wiadomo 
ści o bliskiej nominacji dyrektora 
krakowskiej okresowej dyrekcji ko 
lei państwowych, inż. Aleksandra 
Bobkowskiego na stanowisko pod­
sekretarza stanu w m inisterstw ^ 
komunikacji. Inż. Bobkowki od dłuż 
szego czasu był kandydatem na to 
stanowisko, jednak ważne prace, 
podjete przezeń na terenie krakow 
skiej dyrekcji kolejowej pow strzy­
m yw ały przjście iego do W arsza­
w y. Obecnie — wzwlazku z przej­
ściem wiceminsitra inż. W. Czap­
skiego w stan spoczynku, nomina­
cja trż. Bobkowskiego została przy 
śpleszona.

POGODA
Przeważnie pochmurno z opada­

mi śnleżneml ełównle w zachod­
niej połowie kraju. W dzielnicach 
zachodnich lekki, pozatem uitdarko 
wanv mróz Umiarkowane wiatry 
z  kierunków nobidniowych, w gó­
rach leszcze halny.

i Rosji pod Poniatowskim wal­
czył i żywot cały w kraju i za 
krajem w wojnie i w pokoju Oj­

czyźnie poświęcił".
Obecnie w ięc prochy bohater­

skiego generała wrócą do Polski

i do tej Świsłoczy, w  której jego 
dziadowie byli dobrodziejami i 
gdzie mieszkańcy miasteczka po 
ustąpieniu Rosjan wystawili po­
mnik w  postaci obeliska w  środ­
ku rynku.

V * i*

Posiedzenie Sejmu
w y zn a czo n e  na w torek

M arszałek Sejmu wyznaczył ple 
narne posiedzene izby na wtorek 
na godz. 4-tą po południu.

Na porządku dziennym tego posie 
dzenia znajdują sie pierwsze czy­
tania szeregu drobnych projektów 
ustaw.

W czoraj odbyło #ię posiedzenie 
komisji przem ysłow o - handlo­
wej. na którem p o  krótkiej d y ­
skusji przyjęto bez zmian rządowy 
projekt ustawy o znakach ochron­
nych wyrobu wytwórczości pol­
skiej.

Nowe r o w k i
W  ministerstwie skarbu opraco­

wane zostały spośród zapowiedzią 
nych trzech nowych podatków kon 
sumcyjnych projekty.dw uch podat 
ków: od bibułek papierosowych o- 
raz od kwasu węglowego.

Natomiast projektowane wprowa 
dzenie akcyzy od sody, zostało za- 
niechane.

Rozważane
kartelu  g w o źd z i

T rzy  fabryki krajowe gwoździ i 
drutu zaw arły w końcu r. ub. po­
rozumienie. mające na celu regulo­
wanie produkcji i cen gwoździ na 
rynku wewnętrznym.

Kartel ten nie w ytrzym ał jednak 
próby życia 1 porozumienie wobec 
nieprzestrzegania warunków umo­
wy przez jedną z fabryk zostało 
rozwiązane.

Steroryzowane ofiary sutenera
bronią przed sądem swego prześladowcę

W arszawski sąd okręgowy roz­
patryw ał wczoraj obrzydliwą spra 
wę niejakiego Archipa Ka'asrniko- 
wa. Rosiamina, oskarżonego o strę- 
czenie do nierządu i sutenerstwo.

Kałasznikow miał szczególniej­
sze zdolności uwodzicielskie, które 
w ykorzystyw ał w ten sposób, że 
opanowawszy kilkanaście przystoj

nych 1 .n'odych dziewcząt — wszy 
stkie pokoiei siprz daw ał do do­
mów publicznych, albo stręczył do 
nierządu czerpiąc pokaźne zyski z 
tego procederu.

Kiedy dwie z jego ofiar uciekły, 
Kałasznikow odszukał je i strzela­
nina przez dziurkę od klucza usi­
łował zmusić je do kapitulacji. Po-

W poniedziałek wyrok
przeciw firmie Haberbusch i Schiele

R ozpraw a przeciw  dyrek torow i O p- 
penheimowi i mnym oskarżonym  o nie­
dbalstwo. które byto p rzyczyną kata­
stro fy  w b row arze  H aberbuscha, zosta 
la w czoraj zamknięta.

O d rana  replikował p rokura to r, po­

czerń oskarżycielow i odpowiadali adw. 
Skoczyńsk* i G ruber, w reszcie sąd  u- 
dzielat ostatniego słowa oskarżonym  
k tó rzy  ograniczyli się tylko do prośby 
o w yroki uniew inniające

Sąd w yznaczył ogtosze-nic wyretku 
ma poniedziałek na godz. 12-tą

Centralna Rada Pracownicza
zw o iu fe  m ały  k o n g re s

Na posiedzeniu zarządu  C entralnej 
R ady Pracow niczej, ustalono, że „m a­
ty kongres" urzędniczy, k tó ry  zgro­
madzi 400 delagtów  organiZHjyj w ar­
szaw skich, odbędzie się lokalu klubu 
urzędników  państw ow ych dnia 21-go 
b. m.

Porządek  dzienny tego kongresu bę 
dzie całkow icie pośw ięcony now ej usta

w ie uposażeniow ej. W  czasie kongre­
su poszczególni delegaci w ystąp ią  z re 
feratam i, obrazuiącem i obecny stan ay  
siącznych rzesz urzędników  państw o­
w ych pod względem  m aterialnym . W  
referatach  tych  przedstaw iony będzie 
rów nież stan zadłużenia urzędników  
państw ow ych, stan rodzinny, udział w  
skubskrypcji pożyczki narodow ej itp.

Polskie dostawy kolejowe
dla Łotwy

N aczelna dyrekcja kolei łotew skich 
podpisała umowę z fabryką w C hrza­
now ie na dostaw ę 3-ech lokom otyw . 
Szczegóły  tranzakcji są następu jące: 
każda lokom otyw a będzie w ażyć 64 
ton ł w artość jej w yniesie 96 000 la- 
tów . D ostaw a nastąp: jeszcze w roku 
bieżącym . Ogólna w artość  tranzakcji 
w yniesie w ięc około 300.000 łatów.

Fabryka w C hrzanow ie ma już po­
w ażne dośw iadczenie w  dostaw ach lo­
kom otyw  zagranicę i tak : w  1931 r. do 
sta rczy ła  ona kolejom łotewskim  6 pa 
row ozów  oraz  kolejom bułgarskim  10 
parow ozów , — w  1932 r. skonstruow a 
ta 12 parow ozów  dla kolej m arokań­

skich, a na jesieni r. ub. sprzedała  19 
lokom otyw  do Z. S. R. R.

Jednocześnie dow iadujem y się, że w  
trakcie  finalizacji jest um ow a m iędzy 
naczelną dy rekcją  kolei łotew skich a 
hutami K rólew ską i Laura oraz Poko­
ju na dostaw ę 15-000 ton szyn oraz 
2,5 ty sięcy  ton akcesorjów  kolejo- 
%vych do budow y naw ierzchni.

D ostaw a m a nastąpić w  2-ch term i­
nach: w  połow ie r. b. i w  połow ie ro­
ku 1935. W arto ść  tranzakcji w yniesie 
około 4.5 m iljonów zł.

Ogólna w artość  obydw u tranzakcyj 
w yniesie w ięc około 5 m iljonów zł.

szkodowame oddały się pod opiefoę 
władz ł wskazały szereg nazwisk 
towarzyszek swej niedoli w szata­
nach ohydnego oprawcy.

Śledz-two dało m ałerjal wysoce 
obciążający i Kałasznikow zasiadł 
wreszcie na ławie oskarżonych. 
Ofiary jego zeznające w charakte­
rze świadków, najwidoczniej tero- 
ryzowane przez kompanów sotene- 
ra — cofają przed sądem w szyst­
kie uprzednie zeznania. starając się 
uratować swego tyrana i prześla­
dowcę.

Tylko z największym trudem 
okólną drogą, przewodniczący sę­
dzia Wiszniewski wydobywał z 
dziewcząt niektóre szczegóły usta 
lone w śledztwie.

Sąd skazał Kałasznikowa na 3 
lata więzienia.

|  g ło s z e n ia  n  R U R N p  |
SPRZEDAM  6-m orgow y grunt z mu 

rowanem t zabudowaniam i gosp odarc-e  
ml kryłem ) pana o ia z  6-pokolow vm  do 
metn m ieszkalnym , sznnam l. stodołam i, 
chlew am i itp. Z głoszen ia u nacz gm !nv 
w O lszyn ie  lub pisem ne do P aw ła  Ire- 
ka. O lszyna poczta H erby Sla«kle
p o w  f  • i l ' l l n l n p

DW A ROW ERY UŻYW ANE jednak 
w  dobrym  stanie m ęski I dam ski sorze  
dam tanio za gotów kę. Jan Michalik.
, . , « ■ > i

ZA WEKSLE przezem nie w y sta w io ­
ne a przez Jana Kluczkę żyrow an e nie 
odpow iadam . Feliks Lehman. Katów -
óO-RmnAw______

Z A ST Ę PST W O  -  agenturę przylm ie  
na O Śląsk t b K ongresów kę Edmund 
Sleroń. M fchatkow lce. wol. Śląsk ie.

_ _ _ _ _ -
HOMEOPATA S taw larsk l. O chojec  

koło Katowic, ul W olności 38 udz ela 
porad I leczy  w szy stk ie  choroby. G o­
dziny p rzy leć: 14— 19. n’e d z le le  1 św ie  
ta  ̂8— 1(1______________________ _ _ _ _ _

MŁODZIENIEC, lat 19. z ukończ. 6 
klasam i gimn. poszukuje lak egoknlw lek  
zajęcia , najchętniej w biurze. Ł askaw e  
zgtoszen ’a do N. Czasu pod „Poszuku­
jący*'.

W AGĘ DF.CYM ALNA używ aną w 
dobrym  stanie, z  odw ażnikam i lub bez  
kuple n a ty c h m ia s t  aotów k e. (N oś­
ność w agi 100 k g ) .  Z głoszen ia  p'sem - 
Oe do pdmlnS-tnanll N. C z.‘ ood ,.E. F.".

DO SPRZEDANIA kredens sto ło w y , 
s tó ł rozsuw an y  na 12 osób, 6 krzeseł 
k rytych  skóra —  w  dobrym  stan'e  
tanio do sor/ndanla Adres n<*da ad- 
młn stracia  „N. Czasu", teł. 29-48.
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Syn stolarza na tronie Dnddy
N astępca  Dalai L a m y , w ła d c y  Tybetu

biedni lub bogaci, czy zajmują naj-Byddyści mają już nowego władcę 
i zwierzchnika. Jest nim obrany we­
dług pradawnych przepisów Daiaj- 
Laroa. Następcą zgasłego Daiaj-Lamy 
jest zawsze dziecko, gdyż według wie 
rżeń i legend buddyjskich rstn eje na 
świecie jeden tylko Dałaj-Lama, który 
zmienia oo pewien czas powłokę cie­
lesną i ukazuje s ;ę w coraz to mnej po 
staci, słowem ulega prawom reinkar­
n ac ji

Już przed zgonem starego Dalaj- 
Lamy, na łożu śmierci zadają mu pyta 
nia lamowie z otoczenia w  sprawie 
następcy.

Chory powinien wskazać prowncję. 
gdzie się znajduje jego przyszły na­
stępca.

W tej właśnie tn ejscowośc! szuka­
ją wówczas dziecka, które przyjdzie 
na świat w dn u zgcnu Dataj-Lamy i

szakn ec
preew 30 polkjan’otn

Z am iesz k a ły  w  C hicago  45-Ietni 
M arc in  S tępek , u legł w  n o c y  napa 
do w i szału  i p o rw a w sz y  rew o l­
w er, wyipędiził z dom u n a  ulicę 
m im o trza sk a jąc eg o  m ro zu , żonę 
i t r z y  córki, u b ran e  ty lk o  w  bieli­
znę . G d y  n ieszczęsne u c iek a ły  z 
m ieszkania , szalen iec  d a ł za niem i 
k ilka  9 trza lów .

30-tu policjantów otoczyło dom, 
w z y w a ją c  S tęp k a  do  poddania się, 
w  odpow iedzi n a  c o  p o k aza ł on 
policjantom rewolwer.

W ó w c za s  policja w rz u c iła  do  
w n ę trza  dom u bom by  łz aw ią ce , a 
k ie d y  S topek  uciek ł do  p iw n ic y  i 
tam  w rzu co n o  kilka bom b.

S zaleńca u jęto w  chw ili, g d y  
ch c ia ł w y d o b y ć  się p rze z  okno z 
zapeto ionej gę-stemi k łęb am i dym u

p iw n icy .

Niewiele robi się u nas w Polsce dla 
rozwoju turystyki i dlatego — minio 
że posiadamy wiele zabytków histo­
rycznych i wiele przepięknych okolic, 
zdolnych zainteresować turystę cudzo 
ziemskiego — ruch turystyczny jest u 
nas minimalny, a zagranica mało co 
wie o Polsce. 1 ten jednak nawet sła­
biutki napływ turystów  zagranicznych, 
strudem zorganizowany przez podję­
tą w latach ostatnich propagandę, kto 
wie czy nie zaniknie, jeżeli nasze w ła­
dze celne.

nie zrozumieją różnicy między turystą 
a... przemytnikiem.

Niemal każdy cudzoziemiec przyby­
w ający do Polski skarży się na szyka­
ny, jakie względem niego stosują pol­
skie władze celne, węszące w każdym 
szmuglera. $w ieży taki wypadek opo 
wiedział nam pewien jegomość, przy­
były do Polski z Niemiec celem odwie 
dzenia tu swych krewnych i zwiedze- 
na ciekawszych okolic Polski.

Na granicznej stacji Miasteczko na 
Pomorzu, polscy strażnicy celni za­
kwestionowali posiadaną przez tego cu

wyobrażać będzie jego reinkarna­
cję.

P rzy takim wyborze muszą jedno­
cześnie stwierdzić lamowie fakt wy­
darzenia się pewnych cudownych oko- 
1 czności, będących jak gdyby potwier­
dź enem  trafności i słuszności wyboru 
dziecka.

De takich znaków cudownych zali­
cza się w Tybecie np. fakt opadów 
śnieżnych, zabarw onych na czerwo­
no, oo się zdairza w tym kraju niekie­
dy, albo np. zakwitnięcia drzewa w 
niezwykłej porze roku, aibo jeszcze 
np. ukazania się komety na n ebie lub 
meteoru. I jeśłi tego dnia, w którym 
Dalaj-Laima umarł, przychodzi na świat 
dziecko we wskazanej przez zgasłego 
władcę miejscowości, jeśli narcdz nom 
dziecka towarzyszą cudowne znak-' ze 
strony niebios, wówczas następcą Da- 
łaj-Lamy, władcą Tybetu i głową 
buddyzmu zostaje owo dziecko bez 
względu na to, skąd pochodzi, z jak ej 
wyszło rodziny, czy rodzice jego są

Z upadku biblijnych aniołów — 
p o w sta li m ieszkańcy  p iekieł. Z u- 
p ad ły ch  ludzi — tw o rzą  się w y k o  
le jeńcy  i n ęd zarze , zam ieszk u jący  
dno ży c ia  ludzkiego.

O to  znów  p a rę  sy lw e te k  „ b y ły c h  
!udzi“ .

B y ły  sz tab sk a p ita n  c a rsk ie j a r -  
mji. D ziś je s t ż y w y m  o b razem  nę-

dzoziemca
buteleczkę z lekarstwem oraz paklecik 

ziółek,
mimo że jegomość ów, człowiek po­
ważny 1 niczem nie przypominający 
przemytnika, zapewnił, iż są to jego 
własne lekarstwa, bez których obejść 
się nie może. a ponieważ nie posiada 
przy sobie recepty, nie mógłby ich na 
być w Polsce.

Żadne argumenty nie pomogły. Cu­
dzoziemiec musiał pozostawić w u-

W  poniedziałek dn. 15 b. m. stanie 
przed sądem doraźnym w Ostrowie 
Wkp„ groźna szajka szpiegów, którą 
ostatnio władze zlikwidowały na tere 
nie Wielkopolski.

Na czele szajki, wskład której wcho 
dzi kilka osób, a która działała na 
rzecz jednego z ościennych państw 
stała kobieta, kierująca pracami tej­
że, pochodząca ze sfer inteligencji, 
sprytem i przebiegłością przyponuna-

przednieijsze stanowisko w społeczeń­
stwie.

D zecko zostaje przew ezione śród 
wielkich uroczystości do Ihassy, w pro­
wadzone do klasztoru -  siedziby Da- 
laj-Laniy i tu już się wychowuje pod 
okiem i pod op eką całego sztabu ła­
mów. Aż do chwili, gdy następca Da- 
laj-Lamy dojdzie do pełnoletnośd, 
funkcje jego petni zastępczo grono ka 
płanów buddyjskich, na czele których 
stoi najwyższy rangą lama z Taschi- 
lumpo. Tasch -Lama jest zastępcą Da- 
iaj-Latny nawet po objęciu przezeń 
władzy.

Tym Tazem padł w ybór lamów na 
dziecko, którego rodzicami są biedni !u 
dzie z przedmieścia Ihassy.

Ojciec nowego DaJaj-Lamy jest z 
zawodu stolarzem.

Za lat dwadz eścia syn stolarza zo­
stanie pełnoprawnym władcą i rząd­
cą Tybetu, głową kościoła buddyjskie-

to w a ć  ty lk o  sw ó j m undur z  o rd e­
ram i. T o  jednak  w  „cy w ilu "  b a r­
dzo  m ało  zn aczy . P rz y s z ła  pow oli 
dzisie jsza nędza.

W ielu podobnych  jem u, nie m o­
gąc  pogodzić się z  losem , Szoka 
zapom nien ia w  m orfinie c z y  k o k a ­
inie. P an  sz tab sk a p ita n  uznaje ty l 
ko  w ódkę. G d y  późnym  w ieczo ­
rem  idzie na nocleg  d o  „C y rk u "  — 
je st pijaniuteńki.

rzędzie celnym swoje lekarstwa i do­
piero wówczas pozwolono mu minąć 
granicę Polski. A rezultat był taki, iż 
po paru już dniach cudzoziemiec — 
nie mogąc obejść się bez przepisanych 
mu lekarstw —
musiał zrezygnować z pobytu w Pol­

sce i wrócić do Niemiec.
I jakże się tu potem dziwić, że — 

pomimo zachęcających broszur propa 
gandowych — cudzoziemcy stronią od 
Polski.

jąca osławioną kobietę-szpiega Mata 
Hari.

Wpośród członków szajki jest kiłka 
osób narodowości obcej. Rozprawa 
odbędzie się przy drzwiach zamknię­
tych. W szystkim oskarżonym grozi 
kara śmierci.

Ze względu na dobro toczącego się 
w trybie doraźnym śledztwa, w strzy­
mujemy się od podania nazwisk, któ­
re ujawnione zostaną dopiero po za­
padnięciu wyroku. (B.).

A resztow ani szantażysty
W ład z e  sk a rb o w e  w  K atow icach ' 

w p a d ły  p rzy p a d k o w o  na trop  skat* 
da licznych  p ra k ty k  szan tażow ych*  
u p raw ia n y ch  w  s to sunku  d o  p ła t­
n ików  przez sg k w e s tra to ra  sk a rb  o  
w ego  W a łe rth a  z  K atow ic .

Jak  w y k a z a ły  p o czą tk o w e do­
chodzen ia . W a le rth  s fa łszo w ał od ­
pow iedn i dokum ent, m a jący  c e c h y  
u rzęd o w e , p rz y  p o m ocy  którego* 
u s iło w a ł w y m u sić  w ięk szą  su m ę  
p ien iężna o d  firm y  „S iem ens" w: 
K atow icach .

N a po lecen ie  p ro k u ra to ra  W a -  
k r th a  a re sz to w a n o  i o sad zo n o  w  
w ięzien iu  sądowe-m. S zcz eg ó ły  
trz y m a n e  są w  ta jem nicy .

W eloryby
w  puszkach

Wobec klęski głodu w wielu okoli­
cach rząd rosyjski w portach Białego: 
Morza za mierzą urządzić fabryki kon­
serw z mięsa wielorybów i fok, które 
mają być przesłane do okolic, nawie­
dzonych głodem.-

Czynione w tej mierze próby podob­
no miały stwierdzić, że konserwowa- 
■e takie mięso wielorybie obok dużej 
wartości odżywczej, ma posiadać bar­
dzo „przyjemny" smak.

J e s t  s ta rą , sz y b k o  p rz e z  c z a s  i 
n ied o sta tek  zn iszczoną kob ie tą . 
M iała w ielk ie d o b ra , k tó re  pozo­
s ta ły  po drugiej s tro n ie  g ran ic y . 
T o w a rz y sz k i jej i znajom e, k tó re  
m ia ły  lepsze  szczęśc ie  i co ś  tiieco ś 
u ra to w a ły  z d aw n eg o  m ienia, słu­
żą  jej czasem  p ro tek c ją . Z aw d z ię ­
cza jąc  tem u d o sta je  b ezp ła tn ie  o -  
b iad . M ieszka na fac ja tce  p rz y  ro­
dzinie b iednego  robo tn ika . Matyi 
k u fereczek  i po low e łóżko , sk ła d a ­
ne w  dzień, n iew iele  zajm ują m iej 
sca , to  też  kom ornego  m iesięczn ie  
p łaci ty tk o  pięć z ło ty ch . Zaufanym i 
p okazu je  wlel'ka plikę b e z w a r to ś ­
c io w y ch  s to ru b ió w ek  i za c z y n a  
o p ow iadać  co  z a  to  k ied y ś kupi. 
Ś w ięc ie  w ie rzy , że je szcze  o d zy ­
ska ją  sw o ją  w a r to ść !—

P o s ia d a  w y ż sz e  w ykszta łcen ie*  
B y ł u rzędn ik iem  w y so k ie j rang i. 
P o ż y c z y ł ko ledze n iesw oje  p ien ią­
dze —  m yśla ł, że odda w  o b ieca­
n y m  czasie , a le  sie zaw iód ł.

T o  pozbaw iło  go p ra c y , a  p o n a d  
to odsiedz ia ł ro czn y  w y ro k  sąd o ­
w y . M a na zaw sze  z łam an ą  d ro ­
gę do  k a rje ry  życ iow ej. Załam ał! 
się psych iczn ie. J e s t  dziś z w y ­
k łym  w łó częg ą  -  żeb rak iem . N ie­
d ługo  m oże w p ad n ie  w  sieci o b ła ­
w y  policyjnej i sk o ń czy  w  p rz y ­
tu łku.

R a z  w  m iesiącu  p rzy ch o d z i do( 
b iu ra  re je s trac ji b ez ro b o tn y ch  p ra ­
c o w n ik ó w  u m y sło w y ch , ab y  o s te m  
p lo w ać  sw ą  kartę- M usi już d ługo  
b y ć  b ez  p ra c y , bo c a ły  p ap ier po ­
k ry ty  jest stem pelkam i. Je s t nau­
czycie lem ... G dy  podchodzi do  
ok ienka w sz y s c y  się usuw ają , a b y  
nie d o tk n ąć  się jego ga łg an ó w . C óż 
m a ro b ić?  Na m róz c h o c ia ż  w  g a ł 
g a n y  trz e b a  sie ub rać .

S m utne jest ży c ie  ty ch  ludzi..* 
Tern  sm u tn ie jsze , że n iem a już i n a  
d z ie i na p o p ra w ę  ich losu-

d z y  i zan iedban ia . W  popłochu  
rew olucji b o lszew ick ie j zd ą ży ł u ra

Tnryści -  fo nic przemytnicy!
Pouczyć o tem trzeba nasze władze celne

go.

O „byłych ludziach”
Ci, którzy Jut się nie podźwigna...

SzaiKa szpiegów przed sądem doraźnym
Polska „Mata Hari* na czele trudy
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterii państwowej
GŁÓWNE WYGRANE
, ZL 100.000 na nr.: 36222

Zl. 20.000 na nr.: 116388
, Zl. 15.000 na nr.: 34004

Zl. 10.000 na nr.: 85965
Zl. 5.000 na n-ry: 40614 55442

109735
Zl. 2.000 na n-ry: 3061 3952 23747 

28534 30292 32882 40283 59971 62681
67450 81166 83784 87667 92734 101875 
109483 110892 114934 126138 130549
136732 150484 163215

Zl. 1000 na n-ry: 4910 11567 13032
15965 20227 28079 32232 33124 33175
38723 54078 55225 65578 72689 77439
78905 89954 112297 115913 116184
119099 123780 131407 136534 143245
153641 154789 155145 156203 159982
167 818 167895 169499_______________

Losy  IV H tasy
są ieszcze do nabycia

■  Szcz ęś l iw e j  Ko ek tu rze  Kaftala
lU to a is t  in. Jana 18—  K rdl.-Hnta, U oinośś 26 
Tam p a o l  p erwszv milion!

u.
ZI. 10.000 na n-ry : 23935 35791

82488 83628 166339 
ZI. 5.000 na n-ry: 81085 101710 
Zt. 2.000 na n-rv : 11278 12589 34851 

49325 61838 64737 77412 78777 89514 
102666 115642 115711 130997 132987
147464 168785 

Zl. 1.000 na n-rv: 10787 12424 16319 
21931 26003 28185 33238 34153 34475
36027 35418 39264 39133 43192 45858
51570 53161 768.38 79657 81695 82541
85529 95928 105814 108549 109890
114060 124132 121411 122942 124880
J 34541 138595 150497 165323

S E w h i  
I - s z e  c ia g n 'e n ie

50 186 354 492 567 642 772 872 
907 63 1146 72 361 521 663 805 10
2108 211 60 95 319 768 840 959 3171 
229 90 484 580 612 34 810 46 994 4062 
117 239 395 455 727 814 936 5096 216 
483 509 629 62 832 6132 229 358 411 
506 41 615 20 99 710 71 923 7279 374 631 
787 868 903 83 8038 76 115 90 218 68 
411 516 626 9086 161 343 543 657 84 
706 25 53 93

10064 68 92 153 292 369 447 57 625
57 719 29 55 57 965 11129 202 402 57 
67 572 741 894 12074 232 70 455 521
78 667 729 38 865 13025 265 303 956
14022 75 215 355 426 504 30 59 666 71
78 728 884 15194 421 59 504 53 602 759 
16081 97 132 493 569 605 770 877 17059 
139 45 544 669 885 903 18194 517 791 
902 49 19033 137 43 239 3.39 620 44 797 
816

20120 374 463 704 64 75 815 94 930
42 65 21174 378 513 48 98 673 782 815
909 72 84 22502 70 23105 242 60 339 73 
453 545 622 705 956 24189 256.62 420 
547 96 690 873 25016 135 275 353 68 
427 661 855 82 26276 344 50 471 550 52 
600 15 48 713 27216 22 71 326 515 20 
678 791 896 28015 94 121 216 393 444 
671 801 61 98 936 98 29052 211 31 59
79 93 334 38 568 94 712 13 18 805 53 
' 30202 481 542 43 872 918 31119 21 
295 471 792 897 32056 61 121 276 309 
45 96 459 548 635 755 931 33104 15 
216 92 446 653 724 34061 117 303 6 
483 503 23 726 903 .35018 56 75 354 77 
413 68 628 39 98 707 24 839 97 957 
36058 111 225 326 33 50 66 71 676
90 853 97 921 37074 207 52 359 400
74 546 33 730 48 867 993 38040 120 344 
429 525 74 96 620 51 785 863 74 932 
40 39018 71 91 303 86 843 58 71 940
58 60
. 40141 490 97 98 99 586 600 6 796 849 
97 955 41024 177 481 533 601 91 771 
953 73 42152 365 87 498 705 29 49 43197 
246 76 306 12 403 634 919 44036 266 
622 42 932 45072 428 570 870 46098 
47067 162 341 95 486 569 741 90 801 
48228 332 631 91 49068 165 25S 96
410

50027 28 362 419 79 648 779 93 823 
67 71 83 51099 447 59 607 63 706 33 
52036 48 276 341 48 432 61 90 573 643 
63 709 836 978 53099 162 300 13 55 
422 589 883 87 908 62 80 54112 78 370 

'432 72 91 5.33 741 93* 47 65 69 95 
55021 121 79 284 96 342 92 460 94 533 
628 39 937 56299 404 55 82 703 831

57150 64 92 221 442 538 617 60 870 95 
58065 126 36 65 68 223 339 496 655 
840 97 950 59045 98 172 201 12 315 583 
729 873

60016 62 82 146 240 58 70 75 322 565 
608 701 742 61018 226 435 519 55 681 
92 709 831 44 59 62062 178 217 339
451 58 530 667 85 859 951 63124 206
66 308 15 55 442 659 751 85 842 51 
960 64063 122 30 42 59 82 470 525 76 
601 65086 181 208 33 323 27 490 685 
92 751 828 87 66095 166 221 44 347
430 98 554 883 978 94 67070 108 25 254 
99 329 90 92 476 93 519 30 97 757 816 
51 38 53 938 58 68358 64 441 617 78 
725 815 18 948 69031 51 85 273 90 500 
610 26 60 742 995

70067 186 307 69 440 46 65 638 721
832 916 67 70171 231 304 11 478 601
747 862 87 72032 U l 19 217 448 556
637 722 898 73051 128 390 460 650 704
87 89 949 74117 85 252 333 58 488 583
651 704 26 860 96 999 75044 126 343
60 80 574 631 68 700 854 76 989 48 
76329 84 507 673 85 99 710 47 916 71 
77009 356 429 506 27 47 602 59.722 885 
921 60 78243 488 632 91 808 13 79047 
50 320 508 733 61 68 69

80072 494 511 32 48 97 777 831 32 52 
81031 74 182 354 483 87 534 642 750 
836 68 921 82016 34 73 301 426 61 640 
69 721 865 83202 80 431 961 84072 139 
79 215 331 68 437 49 658 78 95 962
85033 226 82 447 813 31 93 916 91
86015 26 78 127 267 354 468 683 715 
809 52 936 87113 210 15 40 343 413 79 
540 48 605 22 53 82 891 900 31 44 88043 
111 435 47 578 608 9 881 89025 133 94 
478 579 629 788 850

90084 99 100 295 353 428 659 741 869 
91172 325 530 814 941 92 <94 124 320 60 
655 708 959 73 93125 206 19 72 424 54 
612 777 94013 98 291 316 53 573 79 613 
737 84 814 903 95037 471 96 99 516 78 
675 93 96031 42 130 43 287 485 91 565 
864 93 964 72 97067 397 554 91 612 737 
862 91 906 98074 75 279 92 491 512
99111 210 46 729 827 81 908 44

100024 162 85 281 99 510 101078 326 
64 419 35 553 615 25 712 99 814 94 910 
102012 125 358 671 818 947 103036 43 
147 232 577 650 81 8.34 104011 283 320
431 533 92 838 96 923 105005 84 368
407 38 68 788 878 947 55 78 106142
210 489 500 2 52 683 806 45 107022 37 
49 157 66 283 405 87 764 83 108033 65 
255 316 58 641 793 838 109043 243 554 
867

110195 223 66 500 712 19 856 983
111446 949 112010 54 386 93 476 84 543 
89 894 113120 430 570 806 909 52 53 
83 94 114017 203 63 516 629 739 96? 70 
83 115020 115 26 50 31? 412 67 651 93 
721 82 116071 224 451 521 51 56 837
991 117303 38 89 403 77 578 717 81 985
118055 67 76 179 265 308 533 53 800 6 
12 38 76 922 11904.3 55 6? 3.30 38 54 85
409 677 79 7% 883 900 5 82

120016 98 150 407 562 6.31 748 910 
121139 51 275 325 459 85 526 683 887 
122060 143 83 85 380 487 598 699 74.3 
45 81 123113 461 560 976 124073 220 
26 94 359 419 58 814 905 6 9 80 125023 
44 118 219 90 310 791 96 12600? 65 284 
375 426 40 80 99 535 629 72 127214 477 
554 601 54 I28124 61 92 325 508 19 628 
81 829 906 7 29 66 129066 141 84 282 
434 60 778 842 65

130033 155 269 74 405 694 885 938 42 
131.171 83 306 510 674 801 55 13216? 
273 400 13 27 51 637 59 822 35 13.3017 
48 123 626 804 5 70 928 1.34057 136 £3.3 
43 52 87 412 47 639 56 749 65 814 97 
921 37 135200 410 30 654 59 716 96 9« 
832 950 136056 226 319 88 406 600 720 
816 48 137077 141 235 54 500 16 623 
36 974 138004 181 205 366 506 44 654 
712 991 139037 322 26 85 572 689 716
992

140121 238 425 99 522 67 646 715 881 
903 48 99 141016 4 5 287 448 568 921
142212 466 592 94 663 764 870 98 966 
14.3075 257 88 379 81 537 648 53 66 896 
978 144034 95 228 366 475 639 42 85
831 145017 199 250 .306 407 541 696 732
68 78 897 146281 349 415 52? 761 808 
147003 26 132 215 41 318 54 58? 94
731 68 89 98 916 148289 383 400 13 44 
74 645 8.37 45 915 149“21 94 259 85 ,346
410 618 817 979 94

150097 198 626 78 89 702 44 60 94 
990 151120 63 73 276 39 ? 418 .68 785
846 937 152035 66 177 ?*> 08 4°4
717 43 811 24 925 153127 2°7 326 749 56 
86 869 958 60 154146 4T 64 ?< 5 «  70S 
853 84 969 155165 4?6 974 156170
415 24 47 76 594 666 98 755 157084 65 
71 83 101 41 75 224 307 35 51 459 540

621 712 891 910 158008 39 41 127 79 
244 361 552 601 159037 43 76 180 227 
97 508 21 66 96 740 93 800 51 956 60 

160106.94 403 46 506 889 95 161013 56 
79 93 326 402 20 95 518 41 70 674 843 
45 75 162023 188 654 706 21 48 65 862 
76 163053 408 12 541 45 64 72 .627 83 
772 99 806 8 942 43 164240 67 77 91 
302 36 454 605 55 63 706 13 907 165089 
327 71 574 613 709 871 989 166039 84 
131 63 265 406 69 543 868 95 167009 
129 228 312 494 548 85 751 66 865 999 
168008 148 287 309 439 709 873 169011 
261 392 459 95 523 25 654 747

1 -g*e c ią g n ie n ie
12 164 795 U li  204 29 686 919 2201 

3162 4090 575 718 869 926 5210 64 6054 
326 82 743 7249 686 750 8337 422 987 

10009 13 36 383 11445 629 855 919 
93 12169 211 42 88 488 627 704 11 871 
13511 36 14466 710 15076 463 533 64
89 16463 513 30 627 87 17629 809 12 
18188 930 19062 164 400 719 852

20282 989 21128 222 74 332 495 987 
22310 411 874 956 76 92 23378 486 697 
761 966 80 24128 430 36 .665 74 852 
25012 62 258 560 92 93 624 29 707
26142 313 463 638 27233 467 683 28376 
29324 860 90 

30025 159 261 522 31357 489 655 859 
32105 304 41 425 62 67 559 33990 34286 
380 438 42 767 35005 510 656 782
36466 679 848 907 37121 994 38000 65 
660 725 52 804 39038 777 '806 

40833 45 41098 122 372 498 714 63 
42315 543 806 960 43047 100 36 228 70 
368 475 819 970 44928 45011 56 209 36 
44 855 46112 854 47046 183 342 67 674 
48216 634 41 49021 147 230 996 

50423 745 51120 239 52478 553 685 
784 836 990 53208 384 723 877 934 99 
54211 864 55899 56867 85 57105 218 62 
87 355 455 574 965 58338 70 718 59065 
258 361 560 745 887 

60196 601 3 53 752 917 61159 334 481 
548 722 895 62034 78 455 543 687 63176 
289 65627 755 66154 527 67880 924
68032 91 103 53 216 68 302 489 69994 

70467 614 807 31 75 71040 322 759 
72004 409 963 76 73346 910 74099 388 
853 927 75132 68 386 494 506 
76198 214 35 346 51 703 26 87 94 853 
914 55 98 77102 79 415 17 71 78088 276 
555 841 946 79253 524 44 797 859 

80012 51 691 860 81017 82238 826
83004 261 379 744 908 84115 356 412 71 
562 638 85201 341 628 86507 785 87755 
86 994 88443 505 714 89043 859 

90000 507 923 42 91141 267 483 603 
741 56 92128 428 512 77* 93233 358 721
90 999 94018 152 728 95170 71 233 77 
418 96285 652 817 97 97157 363 92 596 
651 98442 58 95 559 613 840 86 99089 
284 962

100000 464 69 56? 725 849 101112 
102516 47 103104 342 104232 618 19 .30 
815 105028 345 833 82 106016 60 418 579 
107102 65 393 914 108225 354 615
109495 520 

110479 111268 528 920 112082 269
605 81 113247 338 585 827 •

114065 199 326 115040 214 473 765 
93 116171 275 84 508 49 820 117943 98 
118092 437 68 777 119165 75 578 756 
-  120015 .3.37 485 645 948 I2II84 619 
800 18 122472 570 892 930 123003 14 
3.35 534 706 37 124037 153 481 603 
125049 478 861 126139 43 265 93 333
84 46? 577 604 127487 827 128640 747
979 129058 150 367 71 439

130117 24 262 540 66 872 939 131023 
74 88 178 555 58 64 670 814 132054 
90 215 81 877 1.33310 630 714 985
134697 715 60 135272 936 38 136010 114 
641 -137458 6.38 905 1384.30 52 606 977 
139341 489 544 800 

140240 80 440 62 577 141530 142108 
29 30 78 3.37 675 143605 144099 568 90 
704 908 145450 661 64 716 960 146009
126 43 368 901 147251 567 953 148199
370 462 881 149170 255 92 718 893 

150107 564 783 151004 143 619 734 
824 64 908 71
152155 434.99 999 153164 65 860 79 
154029 101 60 210 75 395 599 1554150

T 56034 167 738 847 990 157155 215 509
158096 104 74 159012 440 41 

160078 108 234 486 161253 861 162618 
163543 71 629 952 164176 9 * 819 81
165482 166030 127 432 523 29 91 970
167056 246 697 776 856 168413 169069
135 303

lH -c ie  c*ągnievre
-102 202 617 79 889 t672 980 2366 896 

944 3021 212 496 579 788 MJ 962 4248

80 97 303 602 716 841 921 5019 134 343 
407 613 18 66 6012 732 844 75 7338 559 
72 8779 995 9194 309 560.

10280 368 419 663 67 874 959 11010 
137 12033 53 688 817 95 13097 193 529 
49 856 909 14007 151 235 333 662 794 
964 15282 99 300 39 657 926 16322 532 
718 33 17055 345 68 482 502 623 827 
18415 581 717 44 71 920 19023 441 514.

20127 259 875 21092 310 538 739 72 93
862 22259 404 40 45 668 709 83 885 954 
23549 714 894 24141 305 539 61 604 34 
742 849 926 25083 196 287 470 754 883 
927 26050 137 232 55 322 42 416 597 
661 738 957 27005 522 770 893 909 28743 
926 93 29217 842 52 944.

30031 47 66 91 140 42 286 94 507 
31773 805 32067 624 714 863 993 33160 
345 599 642 740 34041 100 18 341 452 
591 632 63 35229 423 511 .643 788 938 
36059 328 89 507 613 849 979 37205 565 
91 97 611 51 64 824 926.

38181 346 431 583 39026 146 216 756.
40304 28 444 940 41133 94 265 441 75 

503 42121 395 400 791 911 43092 322 94 
440 557 751 57 954 44105 28 274 365 97
415 519 74 78 631 800 52 70 45077 88
122 254 65 417 20 71 84 734 46121 229
313 474 605 721 822 908 47288 347 48293
379 416 560 64 49146 256 941.

50358 891 51169 217 66 402 54 60 507 
744 851 52076 170 240 503 886 995 53158 
581 990 54887 55562 56385 459 786 887 
57115 24 530 84 846 955 58176 360 646 
710 80 803 31 919 59021 716 61 861.

60049 77 143 65 589 733 885 940 61052 
355 441 81 539 620 52 854 62136 246 64 
974 63084 116 408 626 45 756 64094 258 
85 773 928 65315 902 66098 229 524 46 
83’ 67161227 66 322 501 26 608 47 92 
741 86468242 362 444 69111 20 271 444 
79 843 936

70054 113 69 756 801 71098 318 412 
72060 64 386 611 715 48 821 55 929
73048 232 438 510 693 718 382 74106 16
46 73 99 414 71 722 941 75062 114 497 
562 847
76202 373 430 806 77011 46 104 432 522 
692 737 78818 981 79835 926 
'80617 708 959 81198 453 841 82514 

83023 252 84075 506 21 703 68 85292 
335 438 700 817 86155 263 78 614 821 
87014 18 934 83855 402 56 66 85 93
89117 293 377 512 72 73 842 979

90115 33 347 593 710 81 814 91297 
614 90 834 967 92021 33 239 371 570 
82 93348 787 918 94172 90 219 24 95 
644 745 948 95019 622 96132 61 88 333
53 730 865 97006 142 257 68 602 98005 
43 64 202 671 763 99054 154 297 373 
593 632 7.37 72

100496 536 792 101049 762 850 102032
54 80 211 698 103081 140 86 214 72 
575" 951 ‘104003 218 661 804 58 952 85 
105164 447 519 42 698 106288 107021 
74 226 62 589 886 108023 187 263 885 
968 109310 36 589 984

110184 231 570 728 40 49 111218 75 
424 591 743 112071 170 294 340 818 
113063

120193 542 60 663 121489 534 610 926 
122266 431 56 601 49 123079 233 82 358 
746 71 124035 264 66 580 737 125041 77
113 436 848 126114 485 614 705 869
127176 383 512 622 859 957 128432 34 
631 129087 558 59

130038 119 260 708 96 131113 348 468 
550 78 702 984 89 132576 681 133063 210 
790 134663 135190 384 442 678 845
136086 432 523 849 < 37004 10 264 492 
572 603 746 846 13S489 516 68 809 31
139414

140206 7 347 463 586 695 768 69 84 
828 70 141277 912 45 142140 43 262 325
420 524 610 143076 429 563 69 960
144169 962 145086 324 885 146286 434
65 555 147934 148521 62? 62 149249 72 
32? 646 916

1501.33 406 92 712 18 42 801 946 
151205 302 85 453 852

152217 99 416 511 636 98 720 48 
49 153129 425 80 88 606 787 154067 
538 88 939 155048 467 606 23 156002 
2.36 4f. 86 331 613 763 983 157204 
357 708 77 1 5806? 643 792 856
159129 638 85 80S 65

160323 536 49 161100 313 911
162601 3 92 737 864 992 163109 49 
S3 371 619 737 164268 810 65 166027 
28 308 536 $39.167335 74 425 781
863 82 924 168002 361 90 871 169151
66 84 255 69 552 600 89 714 22 914 
69.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POW IEŚCI

B ezrohoiny Jan W alczah wlamo- 
Je *le nocna nora do erohow ca ro­
dzinnego HanenAw t  zam iarem  
akradzcnia zmarłem u w nrzeddzień 
R v-zardow l H arienow l brylan tow e­
go pierścienia W' chwili, gdy odbH 
w ieko trumny Rv«zard H arten ktA- 
t \  zn«tał oo'-howany w letargu od- 
gyskitie przvtom nnttf l zw ierza «łe 
sw em u w ybaw cy te  w grobow cu »a 
zakonane «karhv bezcenne! warto- 
Sd Idąc za w«knzAwkaml H artena 
W alczak rozkoouie ziemie w gro­
bow cu I znaidule m etalow a sk rzy­
nie. w ypełniona klelnotam l Obal za­
bierała  cześć skarhAw I opuszczała 
grobowiec. H arten nie w raca łednak 
do domu. okazałe  sie bowiem Ze to 
Jego tona  wesoAł ze swoim kochan­
kiem doktorem  G rantem  pochow a­
ła  go Żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy  m iesiące po tych w y­
padkach R yszard  H arten by ł w 4- 
m eryce gdzie przybra ł nazwisko 
R oberta Inka I postarał sie o przed­
staw icielstw o na Polskę wielkie! Hr- 
my sam ochodowel do ktArego zaan­
gażow ał W alczaka na kierownika 
w arsztatów , z pensla 1.0(10 zł mie­
sięcznie.

Po pewnym  czasie — W alczak 
poznaie Rile H anenow # I zostaie 
lei kochankiem

H artenow a kupiła sobie wille w 
Alejach 1 'iazdow sklch I w prow adzi­
ła  sie tam. W willi tel został zam or­
dow any pewnel nocy dr Grant.

O m orderstw o został posadzony 
. W alczak, którego sad skazał na 2 la­

ta wiezienia Podczas procesu H ar­
ten  naw iazułe znajom ość z Rita.

Pew nego dnia zgłasza sie do Har- 
lena łaklś młodzieniec I prosi ó  po­
sadę R yszard  poznaie w nim swego 
syna z pierw szego m ałżeństw a, lecz
— oczywiście — nie zdradza swego 
Incognita

Syn w yznale mu Ił przyłecbał 
z Rosji w raz z wułem Zubowem od- 
n a le łć  skarby po zm arłym  oicu

Namówiony przez Mikołala Zubo- 
w a, Ju lian  w krada sie do sypialni 
Rity, by zdobyć plany, łednak Rita 
sie budzi. W ów czas Julian mówi łel. 
i e  jest synem R yszarda z p ierw sze­
go-m ałżeństw a. póczem ucieka.

P rzy  pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka z w lezienia i przychodzi 
nazaiu trz  do Rity. która mu lednak 
ośw iadcza. Iż w szystko m iedzy nimi 

’ sko ń czo n e
Rita. pokłóciw szy sie z H artenem , 

um awia sie z „B ladym  Józkiem ", i i  
on pomoże Jej zdobyć skarby  z gro 
bow ca Potem  Rita wchodzi do sw e 
go buduaru 1 tu znajduje na ^tołiku 
kartkę  papieru, na K tórej w y p sa n e  
sa  charakterem  R yszarda słow a: 
„S trzeż s 'e ! Umarli ły Ja  I pragna 
zem sty". R ita zam ierza po. zdobyciu 
skarbów , w yjechać z W arszaw y.

Do Rity p rzybyw a Mikołaj Zubow 
J prosi ja o przenocow anie Juliana. 
R ta sie zgadza, nie podejrzew ając 
podstępu, bowiem lulian kradn ę pod 
czas jej nieobecności plan grobow ca.

 « -

M łodzieniec nic nie odpow ie­
dział, w biw szy  w zro k  w podło­
gę- • ' ■  i , . .
„ „Zubow p o p atrzy ł nań w  m il­
czeniu. poc?em  ze rw ał mu z gło 
Wy kapelusz i ściągnął palto.

— C hciałeś uciec, ć ó ? '— sy k ­
nął przez zeby . — D obrze, może 
m y  się rozsiać nazaw sze , jeżeli

P ow ieść  sen sacy jn a  z  życia w spó łczesnego
ci ze m n ą tak  niedobrze, ale 
przedtem  m usisz mi w szystko  
załatw ić... No, jak ?  B y łeś  na gó­
rze?...

— Byłem ...
—  1 co ?  M asz?
— Mam...
—1 G dzie?
Jorljan w skazał oczam i na  łóż­

ko, na k tórem  leża ła  ow in ięta w 
gazetę  jakaś paczka.

M ikołaj rozpakow ał ją gorącz  
kow o i p rzy jrza ł sie uw ażn ie m a 
lej stalow ej kasetce, k tó rą  trzy ­
m ał w reku.

—  A k luczyk i? — rzucił zno­
w u pytanie.

— Nie m ogłem  Ich nigdzie 
znaleźć...

— To nic... D am v sobie bez 
nich rade... — m ruknął Zubow . 
g łaszcząc z zadow oleniem  bród 
kę. — Zam ek nie jest skom pliko­
wany. i o tw orze go bez trudu... 
Skocz .tylko do portiera  i po­
wiedz, żeby ci dał jakiś m ło tek  
i dłutko... Albo czekaj, ja sam  
pójdę, bo ty  m asz zam ało spry­
tu... T y lko  nie ucieknij mi, bo 
to ci na dobre nie w yjdzie... •

Nie tra c ąę  zbytecznie czasu, 
b rodacz w ybiegł z pokoju i w ró  
cił po chwili, zaopatrzony  w  po 
trzebne nut narzędzia .

W idać m usiał m ięć już niejcd: 
nokrotnie do czynienia z tego ro 
dzaju robotą, bo m ajstrow ał 
p rz y  kasetce z dużą w p raw ą i 
znajom ością rzeczy .

P o  upływ ie kró tk iego  czasu 
o tw o rzy ł w ieczko j o d g arn ą ł na 
bok d robną biżuterie, znajdującą 
sie na w ierzchu.

Na sam ym  spodzie leżał zw i­
n ięty  w czw oro  arkusik , k tó ry  
Zubow  uchw ycił w  d rżące  palce 
i. dm uchnąw szy nań, roz łoży ł go 
na stole.

— D obra nasza!... — m ruknął 
po chwili z zadow oleniem  i scho
w ał plan do k ie sz e n i;  W iesz,
co  ej pow iem , Ilia? Ja już b a r­
dzo m ało w ierzy łem , że uda mi 
się zdobyć ten papierek... No, 
ale Los jest jakoś d la  m nie łask a­
w y...

Z a ta rł z, jadości rece i poca­
łow ał Juliana w czoło. ,1 •*«

— A teraz  zanieś kase tkę spó- 
w ro tem  na' m iejsce, zęby  ta  da­
ma nie poznała odrazu. cośm y 
jej zabrali, bo gotow a będzie 
p rzy jechać za nam i na cm en­
tarz... A tak’ nie dom yśli się w 
p ierw szej chwili, poco. m y  tu  
przyśl-i j d laczego stąd  uciekli... 
No. ale spisałeś ś le  .dzisiaj b a r­
dzo dobrze, Ilja... M aład jęp ....—- 
m ów ił b rodacz z ożyw ieniem .
Ł Julian w ykonał polecenie w u-

:ją.- pocżem  ' ppdśćih". willę,
n esnóstrzężen j p rzez  nikogo ze 
służby .

N aw et p o rtie r  nie o tw orzy ł im 
b ram y, bo Zubow  był o ty le prze 
zorny . że wcześniej już zaopa­
trzy ł się w  kluczyk.

W siedli do tram w aju  i udali 
sie na cm entarz.

B yła godzina siódm a w ieczo­
rem. mimo jednak tej dość w cze 
snej pory , przedm iejskie uliczki 
św ieciły  p raw ie  pustkam i.

B rodacz zastanow ił się nad 
planem  działania i doszedł do 
w niosku, że będzie bezpieczniej 
dostać się na cm en ta rz  od s tro ­
ny n iezam ieszkałych terenów , 
k tó re  ro zciągały  się nieco dalej, 
w  miejscu, gdzie kończy ł się rnur 
cm entarny.

P o d ąży ł w ięc w  ty m  k ierun ­
ku, obserw ując dokładnie drogę, 
by  m óc się potem  lepiej zorien­
tow ać w  m iejsc0 położenia g ro ­
bow ca.

Julian szedł obok wuja zam y­
ślony. nie zd radza jąc  żadnego 
za in teresow ania  sp raw ą, w  któ- | 
rej b ra ł p rzecież bezpośredni u- 
dział.

C zynił w rażen ie  m anekina, 
bezdusznej m aszyny , działającej 
sp raw nie i niezaw odnie.

Gdy znaleźli sie w reszcie  w  
podziem iach cm entarnych . Zu­
bow  zapalił latańkę e lek tryczną  
i w jej św ietle  obejrzał plan.

—  T rzeba iść p ro sto  dw anaś­
cie k roków  —  szepnął do siebie 
—  a potem  dw a k ro k i napraw o... 
O t, nieszczęście!... — u d erzy ł się 
naglę w  czoło i za trzym ał się w  
m iejscu. Czem  będziem y rozko 
pyw ali ziem ię, jeżeli nie w zięliś­
m y  ze sobą łopaty?

Mimo tego ruszy ł po chw i­
li w dalszą drogę, rych ło  
jednak  zaw adził nogą o jakiś 
przedm iot, leżący  na ziemi.

S k ierow ał w dół św iatło  i z a ­
w o łał u radow any ;
, — P a trz , Ilja!... Łopata!... Jak  
b y  na zamówienie!...

• , ł  v > .- , , '

Jednocześnie jednak ow ładnę­
ło nim złe przeczucie.

—  A może k to ś  już by ł p rzed  
nam i? Bo sk ąd b y  się tu  w zięła 
ło p a ta?  •••

Zubow poczuł, jak  na czoło 
W ystąpiły m u kropelk i, zim nego 
p o tu . ; • • ••: ■ •- r

Zrobił jeszcze kilką k roków  i 
nagle ohydne p rzek leństw o  w y ­
dobyło się z jego ust. i  .

Oto w  miej&cu, k tórć by ło  o- 
zhaczóne na planiku czerw ónem  
kó łk iem ,’ a w którem  m iały  być 
zakopane skarby , znajdow ał się 
dość głęboki dół.

B rodacz nie d ow ierzał jeszcze 
sw oim  oczom : ukląk ł nad :.w yr­
w ą, w pił palę.e w  lepką. gliniastą 
ziem ię i póćzął odgarn iać ją 
szybko  na bok.

C zynił w rażen ie  człow ieka, 
k tó ry  p o strad a ł nagle zm ysły .

M ongolskie iego oczk-i p łonęły  
jakim ś niesam ow itym  p lam ie ' 
niem, a usta  sk rzy w iły  się w  id- 
jo tycznym  grym asie.

Niemniej od Zuibowa by ł p o ro ­
szony  tern w szystk iem  Juljan, 
k tó ry  spoglądał na sw ego  w uja 
szeroko rozw artem i z p rzeraże­
nia oczam i.

Nie chodziło m u bynajm niej o 
u tracone sk arb y , zrozum iał jed ­
nak  w  tej chw ili, że nastaje dlań’ 
Okres nie w ysłow ionych m ąk, bo 
nie będzie już o trzy m y w ał od 
Zuibowa m orfiny...

W  grobow cu panow ała przez: 
d łu ższy  czas niczem  niezm ąco­
ną cisza, k tó rą  p rze rw a ło  ciężki© 
w estchnienie brodacza.

—  No. i na nic w szystko... —• 
szepnął, podnosząc się z trudem  
z m iejsca. —  P rzep ad ło , p rzep a­
dło...

S k ierow ał n ienaw istny  wzroK 
na Juljan a i dodał ledwo zrozu­
m iałym  charko tem : — I to p rze*  
ciebie, s ły szy sz?  P rz e z  ciebie!.-* 
Ale ja ci tego nie daruję!...
. W  nagłym  p rzyp ływ ie  szału , 

skoczy ł do m łodzieńca i sch w y ­
cił go palcam i za szy ję.

Juljan  zd ąży ł w y d ać  tyllcd 
lekki o k rzy k  i s trac ił p rzy tom - 
riość w  żelaznym  uścisku.

T w a rz  m u zsiniała, oczy w y ­
sz ły  na w ierzch, a z ust po toczy* 
la sie piana.

B rodacz nie zd aw ał sobie! 
sp ra w y  z tego, co czyni i ni© 
rozluźniał palców  p rzez  d łu ższy  
czas.

Dopiero później, gdy cialO 
m łodzieńca osunęło sie bezw ład  
nie na ziem ię, odjął ręce o'd jegd  
szy i i spo jrzał b łędnym  w zro­
kiem  na leżącego...

N achylił się nad nim i p rzy ło ­
ży ł ucho do Serca, k tó re  już ni© 
biło... i

Nie przejm ując sie z by tu  id  
sw oją  zbrodnią, postanow ił opu­
ścić jaknajprędzej g robow iec.

W ted y  dopiero zauw ażył ot­
w a rtą  trum nę, s to jąca na m uro- 
Wanem podw yższeniu.

Chw ila zastanow ienia — i Zu­
bow  bierze na rece ciało  zam or­
dow anego, poezeni u k ład a  je W1 
trum nie... ■ • - 1 ■ •

N astępnie p rz y k ry w a  truomąj 
tyiekiem, k tó re  leżało oTiok  i o - 
puszcza  chyłkiem  podziem ia,.. . 1- 

W  niespełna dw ie godziny p rz y  
byw a do g robow ca „Blady Jó - 
zek-‘... ,, **, . .
: N iema copraw da planu.jale, Ri­

ta, k tó ra  s tud iow ała niejedno­
kro tn ie  ów  arkusik , objaśniła mtt 
m njej w ięcej, w k tó rem  niiejscu 
należy  szukać skarbu ,.,-

(D alszy ciąg  jutro)
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WypadeK górniccy
Na kopalni ..R ichter1* w Siem ia­

now icach  zdarzy ł sic w czoraj me.- 
fizcześiiw y w ypadek  górniczy.
. W skutek oberw an ia  się • w ęgla 
postali zasypani zw ałam i dwaj ro­
botnicy . rębacz Ja  nH irsd im eyer i 
UTózef Rysz.

i W ydobyto  ich z ciężkiem i o b ra ­
żen iam i i w stanie beznadziejnym  
t przew ieziono do szpitala.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
! Niedziela, dnia 14.1. o sadz. 16: „Be- 
Keem Polskie" (dla Zakł. Roheitlohe); 
W godz. 20: „Chce właśnie ciebie", 
j  W torek, 16.1 o godz. 19.30: „Opo­
wieści Hoffmanna" (występ A. Sari), 
i TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
j  Poniedziałek, dnia 15.1 o godz. 19: 
L^Setleem Polskie". Mikołów.
P  Piątek, dnia 19.1. o godz. 20: „Trój- 
Mk* hultajska", Zabrze.

R A D JO
KATOWICE. — Niedziela, 14 stycznia 

9.00: Sygnał czasu. 9.05: Uiminasty- 
.Ła. 9.20: Muzyka z płyt. 9.50: Gbwiiłlka 
'gospodarstwa domowego. 10.00: Trans 
jmsja nabożeństwa z kośc oła tiarnizio- 
«©wego w Warszawie. Kazanie ,..Ra­
dką-.: i e się zawżdy" — wygi. ks. prof. 
Ar. Wł. Lewandowieź, poczerń Muzyka 
*ditgij,na z płyt. 11.57: Sygnał czasu i 
Warna! z Krakowa. 12.10: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.15: Poranek mu- 
Sjroznv z Filharmonii W arsz.. w przer 
iwie: Pogadanka z W arszawy. 14.00:
Ks. dr. Boi. Rosiński: „Brak rów.nowa- 
(fT‘. 14.15: Wiadomości bieżące. 14.20: 
Koncert popularny orkiestry manid. 
^Moniuszko" z Wełnowca. 15.00: Fel­
ieton: „Co słychać na Śląsku". 15.20: 
Koncert orkiestry salonowej. 16.00: Sin 
filbowisko diia d'Z:eci p t. „Baśń o Koip- 
iceusziku". 16.30: Muzyka (płyty). 16.45: 
wOlwzciny" (nowela z życia wsi satv- 
afomie-rskicj. 17.00: Odczyt p. t. „Emi- 
isranfiki we Francji**. 17.15: Polska mu 
fcyika ludowa. 18.00“ „Imć Pan Boruta** 
— słuchowisko o diable łęczyckim. 
48.40: Prot. St. Ligoń: ..Berv i bojki
Ktąskie". 19.10: Roz ma ilości. 19.15: Mu 
fcyka (płyty). 19.30: Radśo tygodnie dla 
•ńjodizieży „Co się dzieje na świecie". 
U9.50: Muzyka (płyty). 20.00: Transmi 
sta  z Pragi Czeskiej ikoncertu tńędzy- 
ttaifodowsgo. 21.10: „Przejście rozgłoś 
)it europejskich na nowe fale**. 2125: 
wNa wesołej lwoiwskiej fali'*. 2225: 
W iadomości sportowe. 22.40 — 23.30: 
jMuzvka taneczna.

Od szpilki do... lokomotywy
przemycała niemieccy przem ysłow cy na SlasHu

Dr. Kurt Eniglisch 
Syndyk S. A. Giesche

Skandaliczna afera przem ytnicza 
syndyka Spółki Akcyjnej Giesche,

d r. K urta Englischa, jeszcze raz po­
tw ierdziła, iż niem ieccy dygnitarze 
ciężkiego przem ysłu , n a w e t c i po­
siadający, jak d r. Ertglisoh obyw a­
telstw o polskie, odnoszą się 

w ysoce nielojalnie 
do naszego  kraju i p raw  i naw et 
na najdrobniejszych odcinkach sta ­
rają  się

wyrządzić nam szkodę.
Z ca łą  skw apliw ością popierają na­
tom iast niem iecki p rzem ysł, handel 
i rzem iosło, zaopatru jąc się 

dosłownie w e  w szystko  
po drugiej stronie granicy.

H istoria afer p rzem ytniczych cię 
żkiego przem ysłu  dowodzi, iż s>zm>u 
ghije się w szystko  — od szpilek, 
guzików , aż  do... lokom otyw .

W  zw iązku z propozycjam i mec. 
Zbisłaiwskiego w  im. aresz to w an e­
go d r. Englischa pokrycia  pełnych 
należności celnych łącznie z 

5-krotną karą, 
rozeszły  się pog’oski o zam ierzo- 
nem um orzeniu sp raw y  o przem y

Echa okropnei katastrofy paryskie j
 ....................  I K   i t__.t. io.OłrPn

N ieznaną w dziejach kolei żelaz­
nej, okropna w skutkach katastro ­
fa kolejow a, jaka w y d arzy ła  się w 
Noc W igilijną n a  przedm ieściu P a ­
ryża  — w Lagny — zw róciła  uw a­
gę francuskich w ładz państw ow ych 
na
niedoskonałość środków komuni­

kacji
m iędzy stacjam i i niemal zupełne 
odcięcie pędzącego 'pociągu od  kie­
row nictw a ruchu 

Francuskie m in isterstw o  komuni­
kacji opracow uje podobno projekt 
w prow adzenia komunikacji radio­
fonicznej zaw iadow cy stacji z  pocią 
gami w ruchu. P ro jek t op arty  ma 
być na w zorach am erykańskich, 
gdzie, zw łaszcza w długich pocią­
gach tow arow ych  w prow adzono ko 
muniikację radjow ą m iędzy m aszy­
nista. a  konduktoram i oddalonych 
w agonów , zw łaszcza w agonu o- 
statniego. T a  sam a ap ara tu ra  s łu ­
żyć ma w' m iarę potrzeby  do ko­
munikacji

między pociągiem, a stacjami.

w  w ypadkach tego w ym agających. 
Jest to szczególnie w ażne w s to ­
sunkach am ery k ań sk eh . gdzie po­
ciągi biegną całem i godzinam i 
w śród  p rzestrzen i pustych, gdzie 
w ypada czasem  za trzy m y w ać  sie 
n a  c z a i  d łuższy

wśród zasp śnieżnych  
w  stanach północnych lub w śród 
pow odzi.

Otóż takie pociągi zaopatrzone 
są w stacje nadaw czo-odb.orcze. 
połączone indukcyjnie z szynam i 
przy  pomocy cew ek, rozm ieszczo­
nych  nisko nad szynam i it w ten 
sposób położonych rów nolegle do 
siebie. Co 1000 stóp, szyny  po’aczo 
ne są przy pom ocy kondensatorów  
przew odnfdem  biegnącym  w zd’uz 
plantu kolejowego. Stacja- przejm u­
je sygnały  p rzy  pom ocy cew ek  po­
łączonych z odbiornik em. S toso­
w ana jest tutaj frekw encja 65 k/ci. 
na sekundę, a energ ia  w zbudzają­
ca  ma około 5 w atów . Podobne u- 
rządzenia mają w ięc w prow adzić 
koleje francuskie.

Z decyzja taką  opinia społeczna! 
nie inogaby się pogodzić.

Jeśli bow iem  bezrobotny , znęcony 
m ożliwością zarobku, na kaw ałek  
chleba. -dla dzieci przem yci drobną 
ilość rodzynek  czy  innych tow a­
rów , ścigamy jest

z całą bezwzględnością prawa 
i nie mogąc zapłacić grzyw ien, o- 
sadzanv  jest w  więzieniu, to karę  
w olnościow ą ponieść w inien tem - 
bardziej oz ło  w iek inteligentny, d o ­
brze sy tuow any, praw nik —■ a 
w ięc zdający  sobie spraw ę z kon­
sekw encji znajdujący się

na w ysokiem  stanowisku. 
C ałość ta  s tw arza  szczególnie ob­
ciążające okoliczności, nie mó­
w iąc o

momentach politycznych.
Spółka Giesche w yciągnie nie­

w ątpliw ie z tej afery  -dr. Englischa 
najdalej idące konsekw encje i po­
m yśli o

bezzwłocznem  zwolnieniu 
za rów no  jego jak i tych w szy st­
kich osób w Spółce, k tó re  sa za­
przeczeniem  neutralnego charak te­
ru przedsięb iorstw a, w ypływ ające  
go z rodzaju kapitanów zaangażo­
w anych w tern tow arzystw ie .

Pod  zarzu tem  w spółdziałania w  
aferze przem ytniczej z dr EnTli- 
■schem zo sta ł a resz tow any  funkmo- 
nariusz urzędu celnego P aw eł Ka­
pok. O sadzono go w więzieniu śled 
czem  w Katowicach.

SKazirące wyroKi
z a  z n e w a ę ą  i IŻPire P o M i

Sąd Okręgowy w Król. Hucie ska 
zał m ieszkańca O rzegow a W incen­
tego Fabryczneg  oza zniew agę w o­
jew ody dr. G rażyńskiego ua 6 mie­
sięcy wiezienia, za lżenie zaś n a ro ­
du polskiego skażamy został przez 
sad o k ręgow y  w Rybniku M ateusz 
Szym iczek z P szew a na cz te ry  ty ­
godnie wiezienia.

P rzez  ten sam sad. za podobne 
p rzesteostw o, skazany  został rol­
nik R obert T a ta rczyk  na cz te ry  ty ­
godnie wiezienia.

Powrót
Czemuż, no czemuż tak się to wszy­

stko gtupio uktada. Jest przecież mila 
ijak dawniej, zgrabna i szczupła, złote 
loki, które tak lubił kręcą jej się jak 
dawniej, mieszkanie ich nic się prze­
cież nie zmieniło... Tak bardzo dobrze 
było dawniej kiedy Janek wracał z 
biura, zajadał obia d(wtedy wszystko 
było dobre), a potem gadali, gadali go­
dzinami o wszystkiem i o niczem. 
i A teraz?

-Teraz Janek wpada do mieszkania 
lak po ogień, na obiad wszystko złe 
je s t i niesmaczne, i zaraz ucieka; je­
żeli czasem posiedzi dłużej wyraz twa 
rzy ma tak smutny i znudzony, że aż 
przykro patrzeć. To jedno jest pewne: 
Nie są już ze sobą blisko, nudzą się, 
nfe mają o czem tnówić.

Ta właśni eprawda bolała ją naj­

bardziej.
Mój Boże, małżeństwo otworzyć im 

miało w jej pojęciu całe nowe światy, 
a te raz ,. ledwie rok upłynął, oni już 
nudzą się ze sobą. Cóż będzie w ta­
kim razie za dwa lub trzy lata, jeżeli 
puż teraz...

Janek wraca tak późno, napewno do 
brze się bawi, bo przecież sensu nie­
ma, żeby ona tu siedziała sama, pod- 

! czas gdy on buła; naprawdę n etna po­
wodu dla którego i ona nie miałaby 
gdzieś wyjść i wrócić później niż on. 
Niecłi wie, że nietytko jemu wolno, 
niech wie, że i ona...

Zaczęła wychodzić.

Kiedy wracała późno, a Janka jesz­
cze nie było, myślała sobie z głuchym 
bólem, że to wszystko na nic, że on

nawet nie będzie wiedział, że ona też 
„dobrze się bawi".

Aż pewnego dnia Janek przyr.ósł do 
domu radjo. Zw'abiona wesolemi dźwię 
kami nie wyszła nigdzie, i byl to pier­
wszy od wielu, wielu wieczorów, któ­
ry spędzili razem. Mato jednak ze so­
bą mówili, szczęśliwi, że wesoła mu­
zyka przeryw a tę ciszę, to milczenie 
przeklęte, które tak bardzo ciężyło im 
obojgu. 1 — to zabawne, ale nie nu­
dzili się nawet. ,

A potem zaczęli radja słuchać czę­
sto, coraz częściej. W ieczory stały się 
niemal za krótkie; z początku szlo 
dość ciężko: mówili ze sobą niezręcz­
nie, trochę zmieszani oboje tym nieo­
czekiwanym łącznikiem, jakim stało 
się radjo. Więc najpierw rozmowa „te 
chniczna".

— Złap Londyn.
— Ależ nie mogę, to nie ta fala.

— Nie chodzi o falę, posuń to „kó­
łeczko".

— To nie żadne „kółeczko", oj zo­
staw bo i Wiedeń ucieknie...

Potem jednak zaczęli się trochę bar­
dziej „rozkrochmalać". Trudno prze­
cież kłócić się, gdy się Siedzi tuż koło 
siebie na tapczanie, w pokoju zaś tań­
czą najcudowniej dźwięki bluesa.

1 gdy taik siedzieli któregoś wieczo­
ra, a Dymsza gadał różne śmieszne 
rzeczy, przyszedł pierwszy śmiech. I 
nagle stało się lekko, j beztrosko i we­
soło. Prysnął ciężki dręczący nastrój. 
„Koncert wieczorny" — zagłuszył pier 
wsze serdeczne, pieszczotliwe słowa, 
zaś — „muzyka taneczna" — słodki 
szmer pocałunków.

Radjo jednak nie doceniało swojej 
zasługi i każąc „uziemiać anteny me 
zastanawiało się, że to dzięki niemu 
przybyła jeszcze jedna para szczęśli­
wych ludzi.
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